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podpiscny został uroczyście w Warszawie 


WARSZAWA (PAP). W dniu 29 maja 1948 roku, zestal w Warszawie podpisany układ 
« przyjaźni, współpracy i. wzajemnej pomocy pomiędzy Rzeczpospolitą Polską a Ludową 


Republiką Bułgarii. 


O godz. 12.57 premier Dymitrow przybywa 
na dziedziniec pałacu Belwederskiego, gdzie 
w towarzystwie dyr. protokółu dyplomatycz- 
nego Gubrynówicza dokonuje przeglądu kom- 
panii honorowej. 

Punńktualnie o godz, 13.00, bułgarska dele- 
gzacja rządowa wchodzi do: sali pompejań- 
skiej i ustawia się po prawej stronie owalnej 
niszy za masywnym, niskim stołem przy któ- 
rym zasiadają od prawej wicepremier į mi- 
nister spraw zagranicznych Ludowej Republi- 
ki Bulgarskiej Wasyl Folarow, premier Geor- 
gi Dymitrow, premier Cyrankiewicz i mini- 


ster Spraw Zagranicznych R. P. Zygmunt Mo- 


„. / dzelewski. 

Z lewej strony, za stołem stoją przybyli ze 
"strony polskiej: wicepremierzy Gomułka i Ko- 
"rzycki, Marszałek Polski Żymierski, minister 
Przemysłu. i Handlu Mine, minister Komuni- 
kacji Rabkanowski, podsekretarz stańu w pre- 
zydium rady „ministrów: Berman,- 

Ponadto obeeni są na Sali: pose? Bułgarii 
w Warszawie Tagarów i chargé d'affaires R.P. 
w Sofii Chanachowicz. 

' Do sali pompejańskiej wchodzi” PISSEN 
Rzeczypospolitej poprżedzany, przez dyr. pro- 
tokólu dyplomatycznego Gubrynowieza w otb- 
czeniu szeia kancełari cywilnej min. Mijała 


i dyr: gabinetu p. Górskiej. (Zasiada z prawej | 


strony z boku stolu , na fotelu, 

Przed premierami zostają złożone teksty 
układu, na których 6 godz. 13.03, włród głę- 
eoki ciszy, przerywanej jedynie trzaskaniem 
aparatów filmowych, kładą podpisy premie- 
rowie obu rządów, a następnie — obaj mimi- 
strogie spraw zagranicziych. 


Przemówienie Premera Cyrankiewicza 


Dla całego polskiego narodu podpisanie u- 
kładu o przyjaźni współpracy i pomocy wza- 
 jemnej z Ludową Republika Bułgarii ozna- 
czą radosny fakt zacieśnienia przyjaźni i 
współpracy z narodem, który w swojej walce 
o wolność przechodził w ciągu swojej historii 
bardzo ciężkie i bardzo trudne okresy, 

i Oznacza to twórcze i płodne w korzyści 
zacieśnienie przyjaźni między naszymi naro. 
„dami, które w swojej walce o wyzwolenie 


społeczne poszły podobną drogą reform spo- 
łecznych i politycznych — drozą demokracji 
ludowej, jako formą najlepiej zabezpieczającą 
trwałość reform. wzrastanie siły i zasobów 
kraju, opartego pa tych reformach i perspek- 
ZY zewn rozwoju. 


Dnia 28 maja 1948 r. przyby tą do ab sialkańóją RS 
zdjęciu: Premierzy Dymitrow i Cyrankiewicz oroz gen. Jaro- 


Dymitirowem na czele. — Na 


Oznacza to wielkie zacieśnienie przyjaźni 
między narodami, w jednakowy sposób rozu- 
miejącymi zadania i sposoby wspólnej wałki 
e swoje bezpieczeństwo i wspólnej walki © 
pokój. | 

Okres, który przeżywamy jest okresem za- 
wzistęj į trudnej walki o pokój. 

Walka ta toczy się od zakończenia woj- 
ny z Hitlerem. 

Toczy się walka o takie zasady współżycia 


poydodkiago z. premierem 


„szewicz na lotnisku Okęcie 
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między narodami, aby pokój i bezpieczeń” 
stwo narodów rosło, a nie malało — aby per- 
spektywą był pokój, a nie wojna, aby wzra- 
stały czynniki pokoju i bezpieczeństwa. a ma. 
lała roła, znaczenie i możliwości podżegaczy 
wojennych. 

Jest to wielkie zadanie, stojące przed lu- 
dowymi masami i przed wszystkimi miłują- 
cymi pokój. 

Do tego wielkiego dzieła ludów demokraci 
ludowej, w oparciu o sojusz ze Związkiem 
Radzieckim — Polska i Bułgaria wniosły dziś 
znowu swoją cegiełkę — przęz podpisanie 
trwałego układu o przyjaźni ysooiptsey i po- 
mocy wzaremnej. 


Mowa Preniera Dym trowa 


Następnie zabrał głos premier Dymitrow, 
który w przemówieniu swoim powiedział: 

„Podpisanie układu o przyjaźni, współpra- 
ey i pomocy wzajemnej między Ludową Re- 
publiką i Rzeczpospolitą Polską przyjęte bę- 
dzie z zadowoleniem nie tylko przez naród 
bułgarski i naród polski, ale i przez wszyst- 
kie narody demokratyczne, przez wszystkich 
ludzi postępu w Świecie, którzy pragną põ- 
kọju, demokracji, postępu. 

Z zadowoleniem powitają ten fakt miliony 
ludzi, którzy nie chcą, aby powtórzyła stę woj 
na, którzy nie chcą dopuścić do ponownych 
zniszczeń takich — jakie dziś zobaczyliśmy 
w Warszawie, . 

"Ludzie 'ci powitają zawarty układ sojusz- 


: niczy. między nową Polską a nową Bułgarią 


z radością i z wielkim zadowoleniem. 

Układ niniejszy oparty na zasadach Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych, który będzie 
wykonywany w duchu statutu tej organizacji 
światowej, nie przedstawia — rzecz jasna — 
groźby dła żadnego kraju. Nie zawiera on 
żadnych tajnych | agresywnych klauzul. U- 
kład ten posłuży dziełu umocnienia solidar- 
ności słowiańskiej, umocnienia światowego 
obozu demokratycznego. Będzie służyć dziełu 


(Dokończenie na str. 2-ej) 
M A ws eee eeg 


Operacje wojskowe w Grecji 


Komunikat gen. Markosa o walkach : bandami monarcho-faszystowskim w Rumelii 


RZYM. (PAP). Radio Wolnej Grecji ozło- 
siło komunikat specjalny naczelnego dowódz- 
twa greckiej armii demokratycznej w sprawie 


Polska Partia Robotnicza na Wspólny Dom 


Częściowe wyniki zbiórki w kraju 


Do dnia 24 maja wyniki zbiórki w po- 
„szczególnych województwach kraju są na- 
stępujące: 


Na czolo wysuwa się organizacja war- 
szawska, 


Jak wynika ze sprawozdań pełnomocni- 

: ków, do dnia 24 maja na 54.951 członków 

PPR w Warszawie 47.138 złożyło deklara- 

cje, co stanowi 86 proc. członków organi- 

zacji warszawskiej. Ogólna suma dekla- 
"racji wynosi 89.716 tys. zł. 


Woj. gdańskie zajęło jedno z czołowych 
miejsc. Szereg danych z tego wojewódz- 
twa: Z 1.643 kół PPR zadeklarowało skład- 
ki na budowę Wspólnego Domu 1.101 kół, 
co.stanowi:67 proc. "Z 38.5983: członków w 
województwie — 24.226 zadeklarowało $u- 
me 25813640 zł. ZOWMÓTM zadęklaro- 
wali 1.235.860. zł. 

Miasto Łódź zajęło poczesne miejsce. 
Na 36.167 członków Polskiej Partii Robot- 
niczej 23.644 zadeklarowało 35.102.989 zł. 
5.178 bezpartyjnych zadeklarowało kwote 
4.380,120 Zł. 


. W woj. łódzkim 14.404 członków PPR 
zadeklarowało 25.730.049 zł. 


Woj. wrocławskie, — Na 108 tys, człon- 


is ków 


Partii 39.000 zadeklarowało -40.150.000 
Na uwagę zasługuje postawa pracow- 
AŻ garbarni w Brzegu, gdzie 90 osób 
zadeklarowało 460.000 zł. w powiecie Ja- 
wor, woj. wrocławskie zwraca uwagę en- 
tuzjastyczny „udział chłopów w. zbiórce na 
Wspólny Dom. Najmniejsze datki chłopów 
wynoszą 3.000 zł. Szczególnie ofiarnie de- 
klarowały gminy wiejskie Bolków, Cha- 
ciara 1 Menginka. W Bolesławcu 5 kół 
gromadzkich zadekłarowało 220.000 zł. 
W woj. pomorskim wpłynęło deklaraci 
na ogólną sumę 22.905.096 zł. 
W woj. białostockim deklaracje człon 
ków PPR stanowia sumę 2.589.045 zł. 

W woj. alsztyńskim  zadskłarowane 
3.625.300, zł. 

W krakowskim — 17.101.772 zł. 

Opóżźnione są woj. o przewadze organi- 
zacji chłopskich. W woj. lubelskim zađe- 
klarowang 7.721.000 zł. Sumę te wniosło 
tylko 14 proc. członków wojew. organizacji 
PPR. Deklaracje członków organizacji miej 
skiej PPR wynoszą w tym 4.670.770 zł. W 
organizacji województwa warszawskiego 
tylko B procent ogółu członków zadekłaro- 
walo składki na Dom. Zadeklarowana su- 
ma wynosi 6.700.000 zł. 


ofensywy Sił monarcho-faszystowskich w Gre- 
cji Środkowej (Rumelia). ` 

Działaniami sił faszystowskich w Rumelii, 
które odbywały się od dnia 15 maja kierowali 
oficerowie amerykańscy obok sztabu faszysto 
wskiego. Ogółem w operacjach uczestniczyło 
35 tys. ludzi wszystkich rodzajów broni. Ce- 
lem tych operacji, według oświadczeń sztabu 
faszystowskiego, było okrążenie i zmiażdże- 
nie wojsk demokratycznych w Rumelii. Jed 
nostki armij demokratycznej zgodnie z rez- 
kazami swego naczelnego dowództwa i po ca- 
łym szeregu kontrataków na prawe skrzydło 
nieprzyjacięlskie, przeszły w większości do 
rejonu masywów górskich Agrafa i Valtos 
oraz połączyły Się z si iłami, podległymi do- 
wódzfwu Tessalii. 

Następnie wojska LEONE zlikwi- 
dowały wszystkie pozycje nieprzyjacielskie w 
tym rejonie i kontynuują tam swe operacje, 

Na głównym teatrze działań wojennych, 
gdzie nieprzyjaciel skoncentrował 35 tys. żoł- 
nierzy, pozostało tylko dwa półoataliony ar- 
mii demokratycznej, małe grupy milicji oby- 
watelskiej i lekkie formacje partyzantów, w 
łacznej sile 750 ludzi, Jednakże i te szezupłe 
siły biły się hohaters ko. Nieprzyjaciel stracił 
647 zabitych, 1456 rannych i 128 jeńców pod- 
czas gdy straty armii demokratyeznej wynio- 
sły zaledwie 39 zabitych | 54 rannych. 


Z dniem 22 mają jednostki armii demokra- 
tyczńej, podległe dowództwu rumelijskiemu, 
zaczęły powracać na zajęte poprzednio tere- 
ny. W ten sposó tak'w Rumelii, jak i już da= 
wniej w Epirze praz w Macedonii środkowej | 
i wschodniej, „monarcho-faszyśći wspierani | 
przez okupautów amerykańskich, nie zdołali 
zrealizować. swego projektu „zmiażdżenia sił. 
demokratycznych '«. Fakty te przecza twier< 


|— 


dzeniom propagandy  monarcho-faszystow= 
skiej i amerykańskiej, jakoby odniesiono wiel 
kie zwycięstwo nad siłami demokratycznymi, 
Jedynym „sukcesem“ monarcho-faszystów 
i Amerykanów w Rumelii są rzezie starców 
i dzieci, gwałcenie kobiet oraz rabowanie i 
palenie wsi. Według niekompletnych jeszcze 
danych, liczba ofiar wśród ludności cywilnej 
przekracza 2 tys. osób. Odpowiedzialność za 
te zbrodnie spada na szefa wydziału wojsko- 
wego misji amerykańskiej generała van Fle- 
eta į na króla Pawła, którzy wydali rozkaz 
masakrowania ludności cywilnej. Żołnierze 
armii demokratycznej, mimo nadzwyczaj cięż 
kich warunków, walczyli z niezrównanym bo- 
haterstwem oraz bronili w miarę możności 
ludności cywilnej. Operacje w Rumelii stano- 
wią jedną jeszcze porażkę raonarcho-faszy- 
stów i ich protektorów amerykańskich, 
Komunikat datowany 27 maja 1948 roku 
został podpisany przez generała Markosa. 
WOOGOWAEWACOYFELAWPHTOPYWCOWOWEOCE FORA 


Partyzanci walcza 
w Hiszpanii 


PARYŻ, PAP. — Według nadesłanych tu 
informacji w miejscowości Lajaron w Hisz- 
panii w starciu pomiędzy gwardią cywilną a 
partyzantami został zabity jeden gwardzista, 
należący do Falangi. 

W Cacasares Ortiguiera (Coruna) grupa 
| partyzantów dokonała egzekucji na dwóch 
konfidentach gwardii cywilnej. Partyzanci 
wyjaśnili zgromadzonej ludności powody, dla 


których musieli dokonać teza aktu sprawie= 
dliwości 
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Układ o przyjażni, współpracy i wzajemnej pomocy 


między Rzeczpospolitą Polską a Ludową Republiką Bułgarii 


PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ | formie, zgodzili się na następujące postano- 


t PREZYDIUM WIELKIEGO ZGROMADZENIA | 
NARODOWEGO 

* LUDOWEJ REPUBLIKA BUŁGARII, > 
PRAGNĄC DAĆ WYRAZ WOLI OBU NARO- 
DÓW DO. ZACIEŚNIENIA STOSUNKÓW 

PRZYJAŻNI I BLISKIEJ WSPÓŁPRACY 

MIĘDZY. POLSKĄ 1: BUŁGARIĄ, 

zdając sóbie-w pełni sprawę z tego, że do* 
świadczenia drugiej wojny światowej naka- 
zują obu krajom wsmólnymi siłami przeciw- 
działać zagrożeniu ich bezpieczeństwa i nie- 
podległości, 

w-głębokim ‘przeświadczeniu, -że trwałe 
zbliżenie między obn słowiańskimi państwami 
odpowiada ich żywotnym interesom oraz ehi- 
żyć będzie sprawie pokoju i bezpieczeństwa 
światowego, zgodnie z duchem Karty Naro- 
dów Zjednoczonych, 

postanowili zawrzeć układ o przyjażni, 
współpracy i wzajemnej pomocy i w tym ce 
lm wyznaczyli jako swoich pełnomocników: 


PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ: 
pana Józefa Cyrankiewicza, prezesa Rady Mi- 
nistrów Rzeczypospolitej Polskiej i pana Zyg- 
munta Modzelewskiego, ministra Spraw Za- 
granicznych-"Rzeczypospolitej Polskiej, 


PREZYDIUM 
WIELKIEGO ZGROMADZENTA NARODOWE- 
GO LUDOWEJ REPUBLIKI BUŁGARIY: 

‘paña Georgi Dymitrowa, prezesa Rady Mi- 
nistrów Ludowej Republiki Bułgarii, pana Wa» 
syla Kolarowa, wicepremiera i ministra spraw 
zagranicznych Ludowej Republiki Bułgarii, 

którzy po wymianie swych pełnomocnictw, 
uznanych za dobre i sporządzone w należytej 
POETĘ ECO EPE E ER I TREE EREA 


Przemówienie Dymitrowa 


(Ciąg dalszy ze stm 1-ej) 
pokoju, demokracji i współpracy raiędzyna- 
rodowej. | to jest jego wielki i prwadziwy 


` cel 


W imieniu narodu bułgarskiego, jego rządu 
i w imieniu własnym pozdrawiam bratni na- 
ród polski, Prezydenta Rzeczypospolitej i rząd 
Polski Ludowej z okazji zawarcia tego ukła- 
du, tak doniosłego dla obydwu narodów, dia 
pokoju i bezpieczeństwa w ogóle, n 

Jestem przeświadczony, że dołożymy wszel 
kich starań, aby ten układ był w całej pełni 
wprowadzony w życie, 

WARSZAWA (PAP) — W-dniu 29-maja 
1948 roku premier Georgi Dymitrow złożył 
wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza w 
Warszawie. 

O godz. 11,30 Prezydent R.P. przyjął buł- 
garską delegację rządową na audiencji. Pre- 
mier Dymitrow przedstawił Prezydentowi R.P, 
członków rządu bułgarskiego. 

Podczas: audiencji obecni byli:  młnister 
spraw zagranicznych, Zygmunt Modzelewski, 
sekretarz generalny M.S.Z., ambasador: Wierb- 
łowski, poseł Bułgarii w Warszawię, Tagarow, 
i charge d'afiaires R.P. w Sofii, Chanacho- 
wicz. 


Kino „POLONIA* Kino „WŁÓKRNIARZ* 


Już wkrótce znakomity film 
produkcji amerykańskiej 
osnuty na tle procesu Dreyfusa p. t. 


„ŻYCIE 
EMILA ZOLI« 


ZEONID SOŁOWIEW 


wienia, 


Art. 1 


Wysokie umawiające się strony zobowią- 
zują się zastosować wszelkie dostępne im 
środki dla zapobieżenia powtórzeniu się agre- 
sji ze strony Niemiec lub każdego innego pań- 
stwa, które zjednoczyłoby się z Niemcami bez- 
pośrednio lub w jakiejkolwiek innej formie, 

Wysokie umawiające się etrony będą u- 
czestniczyły w duchu jak najszczerszej współ- 
pracy we wszystkich akcjach międzynarodo- 
wych, mających na celu zachowanie pokoju 
i bezpieczeństwa światowego i wniosą swój 
wkład w realizację tych wysokich zadań. 


Art. 2 


Gdyby jedna z wysokich umawiających się 
stron stała się przedmiotem agresji ze strony 
Niemiec lub każdego innego państwa, które 
zjednoczyłoby się z Niemcami bezpośrednio 
lub w jakiejkolwiek innej formie, druga wy- 
soka umawiająca się strona udzieli jej nie- 
zwłocznie wojskowej oraz innej pomocy i po- 
parcia wszelkimi środkami, będącymi w jej 
rozporządzeniu. 

Art. 3 


Wysokie umawiające się strony. zobowią- 
zują się nie zawierać żadnego sojuszu, ani nie 
brać udziału w żadnej akcji, skierowanej prze- 
clwko drugiej wysokiej umawiającej cię stro- 
nie. 


Art. 4 ; 

Wysokie umawiające «ię strony będą po- 
rozumiewały się we wszystkich ważniejszych 
zagadnieniach międzynarodowych, dotyczą: 
cych interesów obydwu krajów, a przede 
wszystkim ich bezpieczeństwa i całości tecyto- 
rialnej lub interesów pokoju i współpracy 
m.ędzyniarodowej. i 


Mt. 5 


Wysokie umawiające się strony będą toz* 
wijasy i umacniały wzajemne stosunki gospo- 
darcze i kulturalne w interesie wszechsiron- 
nego rozwoju obu krajów. 


Art. 6 


Fostanowienia niniejszego układu nie be- 
dą w niczym uchybiały zobowiązaniom, 7a- 
ciągriętym przez, którąkolwiek z wysokich u- 
mawiających się stron względem państw trze- 
cich 1 będą wykonywane zgodnie z Kasią Na- 
rodcw Zjednoczonych. 

s 
Z upoważnienia 


Prezydium 
Wielkiego Zgromadzenia Narodowego 
Ludowej Republiki Bułgarii 
(—) Georgi Dymitrow 
Prezes Rady Ministrów 
Ludowej Republiki Bułgarii 
(—) Wasyl Kolarow 
Wicepremier i Minister 
Spraw Zagranicznych 


art. 7 


Niniejszy ukłąd wchodzi w życie z dniem 
wymiany dokumentów ratyfikacyjnych : po- 
zostaje w mocy w ciągu lat dwudziesta, Wy- 
mianó dokumentów ratyfikacyjnych nastąpi 
w Sofii. Jeżeli żadna z wysokich umaw:a;4- 
cych się stron nie wypowie niniejszego ukła: 
du na dwanaście miesięcy przed upływem wy- 
mierionego 20-letniego okresu, Układ ten po- 
zostanie w mocy na okres lat 5 i tak za Zaż- 
dyra razem, dopóki jedna z wysokich uma- 
wia;ących się stron nie dokona wypowiexlze* 
nia Układu na 12 miesięcy przed upływem X0+ 
lejssego pięciolecia. 

Niniejszy Układ sporządzony jest w dwu 
egremplarzach, każdy w języku polszim i bul- 
garskim,"przy czym oba teksty mają jednako- 
wą ważność. 

Na dowód czego wyżej wymieniani pełno- 
mocnicy podpisali niniejszy Układ i wycisię- 
li na nim swe pieczęcie. 

W Warszawie, dnia 29 maja 1948 roku. 

Z upoważnienia j 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
(—) Józef Cyrankiewicz 
Prezes Rady Ministrów 


Rzeczypospolitej Polskiej 
(—) Zygmunt Modzelewski 


Minister Spraw Zagranicznych 
Rzeczypospolitej Polskiej 


Konszachty  brytyjsko - hitlerowskie 


przed wybuchem drugiej wojny światowej 


MOSKWA (PAP) — Oto dalszy ciąg tał 
nych dokumentów z archiwów hitlerowskich, 
opublikowanych ostatnio przez Radzieckie Mi- 
nisterstwo Spraw Zagranicznych. Omawiając 
przedwojenne kontakty między dyplomacją 
hitlerowską a dyplomacją brytyjską, doku- 
menty te stwierdzają między innymi: 

Na kilka dni przed wspomnianą juź potfną 
rozmową między sir Horace Wilsonem i Dirk- 
senem odbyły się ściśle zakonspirowane roz- 
mowy między, politykiem Jabourzystowskim, 
Charles Roden Buxtonem i radcą amb, nie- 
mieckiej w Londynie, Kordtem. Roden Buxton, 
brat znanego przywódcy Labour Party, łorda 
Noel Buxtona,/zajmował w partii stanowisko 
specjalne. Jakkolwiek nie był ' on w swoim cza- 
sie czlonkiem parlamentu, to jednak posiadał 
specjalne biuro w izbie Gmin i pełnił funkcję 
doradcy politycznego Partii Pracy. Kordt, po- 
równuje rolę Roden Buxtona w Partii Pracy 
ze stanowiskiem „kierowniczego oficera w od- 
dziale operacyjnym sztabu generalnego”, Ro- 
den Buxton znaty był już poprzednio ze 
swych proniemieckich f zarazem antylrancu- 
skich I antypolskich wystąpień. 


20 lipca 1939 roku Roden Buxton spotkał 
sięz Kordtem, by — jak mówił — poinformo- 
wać go o tym, jak — jego zdaniem — można 
uniknąć wojny. Buxton podkreślał, że wobed 
nastrojów społeczeństwa angielskiego należy 
wrócić dą metod tajnej dyplomacji i że kie- 
rownicze koła Wielkiej Brytanii i Niemiec po- 
winny drogą poufnych rozmów, bez jakiego- 
kolwiek udziału opinii publicznej, szukać wyj- 
ścia z obecnej sytuacji. Buxton zastrzegł się, 
że jakkolwiek jest członkiem Partii Pracy, nie 
popiera polityki, która m.in. znalazła wyraz 
w udzieleniu gwarancji Polsce. Nakreślił on 
projekt porozumienia brytyjsko - niemieckie- 
go, oparty na zasadzie rozgraniczenia sfer in- 
teresów. 

W. praktyce miało to oznaczać, Że: 

1) Niemcy: obiecują nie mieszać się w spra- 


na 


-i 


b 


ROZDZIAŁ V. 

Wykpiwszy lichwiarza Chodża Nasre- 
din udał się do siebie do pałacu. Bucha 
ra zasypiała kończąc swoje dzienne 
sprawy. Orzeżwiający mrok panował w 
zaułkach, gdzie pod mostami dźwięcz- 
nie śpiewała woda. Pachniało wilgotną 
ziemią, gdzie niegdzie nogi Chodży Na 
sredina ślizgały się po błocie: to ozna- 
czało, że tu pracował szczególnie pilny 
polewacz, który obficie zwilżył drogę, 
ażeby wiatr nocny nie podniósł kurza- 
wy i nie zakłócił snu zmęczonych ludzi, 
odpoczywających w. podwórzach i na 


„, dachach. Ogrody, które tonęły w mro- 


ku+ ponad płotami oddychały- wonna 
świeżością nocy. Dalekie gwiazdy. mru 
gały do Chodży Nasredina obiecując 
mu powodzenie. „Takl — powiedział, 
świat urządzony jest jednakże nie źle 
dia tych, którzy noszą na plecach głowę 
a nie pusty garnekl* 


PRZYGODY CY DZTOINĄ 
F | i | 


ZOFII BEYLIN 


Po drodze zawrócił na plac rynkowy 
i ujrzał jasne gościnne ognie herbaciar- 
ni swego przyjaciela Alego. Chodża 
Nasredin okrążył herbaciarnię i zapukał 
do drzwi. Otworzył mu san! gospodarz. 
Przyjaciele objęli się i weszli do ciem- 
nej komnaty. Za cienkim  przepierze- 
miem słychać było głosy, śmiech, 
dźwięk naczyń. Ali zamknął drzwi i za- 
palił kaganek, 


— Wszystko gotowe — powiedział 
szeptem. — Będę czekał na Giuldżan w 
herbaciarni. Kowal Jusup przygotował 
jej bezpieczny schron. Osioł stoi pod 
siodłem w dzień i w nocy, jest zdrowy 
żre dobrze i bardzo przytył. 

— Dziękuję ci, Ali. Nie wiem, czy uda 
mi się chociaż kiedyś odwdzięczyć ci 
się. 

—Uda się = powiedział właściciel 
i herbaciarni, — Tobie, Chodża Nasredin 


z 


wy wewnętrzne łmperium brytyjskiego; 

2) Wielka Brytania zobowiązuje się całko- 
wicie uszanować niemiecką sferę inieresów 
w Europie wschodniej i południowo - wschod- 
niej. 

W związku z tym Wielka Brytania gotowa 
jest wyrzec się gwarancji, których udziel:ła 
niektórym państwom, znajdującym się w nie- 
mieckiej sferze interesów. Ponadto Wielka 
Brytania zobowiązuje się działać w tym kie- 
runku, by Francja zerwała sojusz ze Zwiqz- 
kiem Radzieckim 1 wyrzekła się wszystkich 
swych sojuszów „w Europie  południawo- 
wschodniej. . > 

3) Wielka Brytania zobowiązuje się do 
przerwania prow: ych obecnie rozmów W 
sprawie zawarcia paktu ze Związkiem Radziec- 
kim.” 4 ' Ta 


Buxton dodał, że Niemcy poza wspomnianą 
wyżej zasadą nieingerencji w sprawy impe- 
rium brytyjskiego „powinny zadeklarować go- 
towość współpracy europejskiej”. Roden Bux- 
ton wypowiedział tu myśli zbiegające się 
z ideq pakłu czterech mocarstw, wysuwaną 
przez Mussoliniego. Wreszcie Buxton wypo- 
wiedział się za udzieleniem jakiejg „aułono« 
mii” Czechom 1 Morawom, wcielonym do 111 
Rzeszy oraz za porozumieniem w sprawie re- 
dukcji zbrojeń. Buxton zapewniał, że poczy* 
nienie przez Niemców ustępstw w wyżej wy- 
mienionych sprawach umożliwiłoby Chamber» 
.łainówi 1 Halifaxowi „rozpoczęcie rozumnych, 
tealno - politycznych rozmów z Niemcami”, 


(Dalszy ciąg w jutrzejszym numerze). 
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Zmiana struktury partyjnej PPS 


Wczorajszy „Karier Popularny" zamieścił 
wywiad z I sekretarzem WK PPS, tow. W. 
Stawińskim na temat nowej struktury orga- 
nizacji partyjnych PPS. Jak wynika'z udzie- 
lonych przez tow. Stawińskiego informacji, ist 
niejące przy większych zakładach wielkie li- 
czebnie koła pepesowskie- zostaną podzielone 
na szereg mniejszych kół zmianowych i od- 
„działowych, co umożliwi powiązanie dzialal- 
ności politycznej członków kół z działalnością 
zawodową. Reorganizacja ta zostanie dokona- 
na w ciągu miesiąca czerwca, Jak podkreślił 
tow. Stawiński, nowe formy organizacyjne spo 
wodują większe zbliżenie między członkami 
PPS i PPR i pozwolą na wspólne wypraco- 
wanie współpracy indywidualnej i zespołowej 
członków obu partii. „Nowa forma organi- 


herbaty? i 

Wyszedł i po chwili wrócił z czajni- 
kiem w ręce. 

Usiedli i zaczęli szeptać między sobą. 
Ali pokazał męski płaszcz przygotowa- 
ny dla Giuldżan i wielki zawój, który 
miał przykryć jej warkocze. 

lUmówili się dokładnie o wszystkim, 
Chodża Nasredin zamierzał odejść, ale 
nagle usłyszał za ścianą znajomy głos. 
Uchylił złekka drzwi prowadzące do her 
baciarni i nasrożył się. To był-głos os- 
powatego sługi. Chodża Nasredin. otwo 
rzył szeroko drzwi i wyjrzałŁ. — 

Ospowaty szpieg w bogatym płasz- 
czu. ze sztuczną brodą na twarzy sie- 
dział wśród pospólstwa i przemawiał. 

— Ten, który stale podaje się za Cho- 
dżę Nasredina — nie jest Chodżą Nas- 
redinem, a zwykłym samozwańcem. — 
Prawdziwy Chodża Nasredin — to ja! 
Ale już dawno wyrzekłem się swoich 
błędów, gdyż zrozumiałem ich niegodzi 
wość. I oto ja prawdziwy, rzeczywisty 
Chodża Nasredin radzę wam iść za mo- 
im przykładem. Zrozumiałem wreszcie, 
tże nasz wielki, podobny do słońca 
emir, jest rzeczywiście namiestnikiem 
„Allscha na ziemi, co potwierdza jego 


wszystko się udaje i nie mówmy więcej | niezrównana mądrość, pobożność i mi- 
a wdzięczności. Może chcesz się napić | łosierdzie. To ja wam mówię, rzeczywi 


| zacyjna niewątpliwie ułatwi proces łączenia 
"się obu partii zarówno w sensie technicznym, 
jak przede wszystkim w sensie ideologics- 
nym“, 2 
Jak donosi „Robotnik* z dnia 23 bm, na 
odbytej w CWK PPS odprawie sekretarzy wo 
jewódzkich PPS sekretarz CKW tow. Włodzi- 
mierz Reczek wyliczając podstawowe zagad- 
nienia, stojące w chwili obecnej przed PPS 
omówił m.in. sprawę reorganizacji kół partyj= 
nych i usprawnienia ich działalności. Celem 
reorganizacji jest stworzenie jaknajbardziej 
operatywnej organizacji partyjnej, której pod 
stawę stanowić będzie koło o ilości członków 
nie przekraczającj 50 osób. Koła podzielone 
będą na dziesiątki, na których czele stać bę= 
dą dziesiętnicy. í 


sty i prawdziwy Chodża Nasredin! 
— Ehel — cichutko powiedział Cho- 
dża Nasredin i trącił łokciem właścicie- 
la herbaciarni. — Na takie oto puścili 
się kawały, myśląc że nie ma mnie w 
mieście. Wypadnie przypomnieć im o- 
sobie. Ali, pozostawiam w tym pokoju 


swoją brodę, swój płaszcz. a ty daj mi 


jakiś łachman. 

Ali podał mu stary chałat, 
dawno służył jako posłanie — podarty, 
brudny i pełen pcheł. f 

— Czy ty je specjalnie hodujesz? — 
zapytał Chodża Nasredin, naciągając 
chałat. — 


dzą przed tym ciebie, Ali. 

Z tymi słowy wyszedł na ulicę. Wła- 
ścicie! herbaciarni 
gości. Czekał z niecierpliwością, co bę 
dzie dalej. Czekać wypadło mu nie 
długo. Z zaułka ukazał się Chodża Nas- 


redin; szedł zmęczonym krokiem czło“ 


wieka, który przez cały dzień był w 
drodze. Wszedł do herbaciarni, siadł W 
cieniu i zażądał herbaty. Nikt nie zwre: 
cał uwagi na Chodżę Nasredina; czy 
mało ludzi chodzi po .bucharskich droi 
gach? : 

Ak (D. c. n.) 
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który już 


Zamierzasz zapewne otwo-- 
rzyć handel pchlim mięsem. Ale one zje 


wrócił do swoich 


E 


Biuro Budowlane Przemysłu Węglowego 
przekazało 90 domków fińskich wykonanych 
w/g planów polskich inżynierów na mieszka- 
nia dla pracowników Działu Przeładumków 
Morskich przy Centrali Zbytu Przemysłu 
Węglowego. Domki zostały wzniesione 10 
ciągu 7 miesięcy na terenie obejmujgcym 
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W Warszatwie gościł na paproscemio: komendanta Głównego Powszechnej Orga- 
mizacji „Służba Polsce“ trzej junacy z VIII brygady, zatrudnionej przy budowie kolei 
piaskowej z puszczy Beldowskiej do kopalń śląskich. 

Junacy ci Bronisław Bujak, Kazimierz Budek i Tadeusz Buski są przodownikami 
pracy. W rywalizacji o zdobycie sztandaru przodownictwa dla swojej brygady Bujak 
osiągnął 590 proc. normy. Bucki — 520 proc., a Budek 508 proc. Norma polega na 
załadowaniu, odwiezieniu na drogę długości 60 metrów i wyładowaniu w przeciągu 5 


Do Polski przybył zespół paryskiego te- 
atru „Athenóe Loris Jouvet“ ze znakomi- 
tym artystą dramatycznym + filmowym 
Jouvet na czele. Jouvet jest znany w Pol- 
sce z szeregu filmów framcuskich jak np. 
„dej pierwszy bal, „U schyłku dnia" 
i „Marsylianka”. (Na zdjęcm Jouvet z ar- 


godzin pracy 2,5 metra sześciennego ziemi. Rekordzista Bujak osiągnął wyniki — 14. tystką swego zespołu — Monique Meli- 
i trzy czwarte metra sześciennego. Juwnacy otrzymali 1 nagrodę od komendanta nand. 
płk, Branmiewskiego szwajcarskie zegarki na rękę. TEY 


około 12 ha. we Wrzeszczu na osiedli „Ża- 
spy'. Wszystkie domki są skanalizowune. 
(Domek nr. 18 otrzymał Jóźwiak Siani- 

„ sław, przodownik pracy, W oknie stoi żona 
Jóźwiaka z dzieckiem). 
EIN 3%! > 
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ż Pow: So R Wrocław z każdym dniem staje się ład niejszy. Nie dziwnego! przygotowuje sig 
niż h oczki oai : , jak może najstaramniej i „zapina na ostat mi guzik“ przed mającym niebawem nastą- 
Dnia 25. 4. 48 r. przybył do portu adyń skiego polski statek „Pulaski“ z transpor pić otwarciem Wystawy Ziem Odzyskany ch. Na zdjęciu — prace przy budowie Wy- 
tem bawełny dla Czechosłowacji sprowadz onym z Ameryki Poludn. (23.500 bel bæ- stawy — fragment wznoszenia pawilonów wystawowych. 
wełny). Jest to pierwszy transport bawełny sprowadzony przez Czechosłowację przez : eY 
port polski po wojnie. (Na zdjęciu — prze ładunek bawełny ze statku „Pułasri” na ACZ ER e SZ: 
x drzen). . 
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Na „kolejkę“ w krawca czy krawcowej trzeba czekać dość długo, komu jednak 
się śpieszy — korzysta z konfekcji gotowej. Wyrabia ją m. inn. fabryka konfekcyjna 
w Gryfogórze na Dolnym Śląsku. (Na zdję ciu — brakarka T. Tymczyszyn dokonuje stu 
rannego przeglądu gotowych marynarek i kostiumóto damskich). 

)ę 
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Na jeziorach to powiecie lubańskim olbrzymia tama spiętrza wodę na wtyso- 
«286 35 mtr. Elektrownia znajdująca się po niżej, zasilana wodą posiada siłę 3.000 KW. 
Klucz elektrowni w Leśnej zasila w prąd cały okręg wrocławski, (Na zdjęciu zapora 
wodna i elektrownia w Leśnej k. Lubania na D. Śląsku). , 
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Z lewej — skok o tyczce 
3 prawej — bieg sztafetowy 
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„Psalmy przyszłości” wzbudziły w Juliuszu 
gwałtowny protest. Krasiński bronił szlachty, 
uparcie twierdził, że jej rola dziejowa nie jest 
skończona. Historia mówiła w roku 1845 zu” 
pełnie co innego. Juliusz, chociaż nie biegał po 
zebraniach, choć nie nadsłuchiwał haseł padają- 
cych z trybun Towarzystwa Demokratyczne- 
go, wybrał instynkiownie prawidłowy kiesu- 
nek historyczny. „Opierają się ludzie, którzy 
się jako tako w formach dawnych ućiszyli, 
i niby zmartwiwszy, napół spokojności dostą- 
pili” — pisze do matki 15 października 1845. 
Juliusz nie wierzył rutynie czartoryszczyków, 
nie wierzył również programom demokratów. 
Jedno wiedział napewno: „ta myśl, że lego 
dawniej nie było albo, że to doóktorowie wy- 
tłumaczyli, niech ci nigdy nie staje na dro- 
dze w wierze — ja ani pog doktorów sąd, ani 
pod sąd wiekowych doświadczeń nie schylę 
głowy mojej.. Czego dotąd nie było — będzie 
— skoro mocniejszymi będziemy w ucznciu 
synostwa Bożego, które Chrystus nam zżósta- 
wil jako najpiękniejsze i najświętsze dzie- 
dzictwo..” 

Teraz właśnie w imię tego dziedzictwa 
gromi Juliusz w odpowiedzi swojej na psal- 
my arcykatolickiego Zygmunta uparią wiarę 
w zastygły, umarły świat szlachecki, przeraź- 
liwy lęk przed ludem, domagającym się wy- 
pełnienia dziedzictwa sprawiedliwości i miło- 
ści. Pisałem już, że nie był Juliusz rewolucjo- 
nistą w tym znaczeniu, w jakim pojmujemy 
rewolucję dzisiaj. Jego wiara w lud nie wy- 
nikała bynajmniej z głębokiej i umotywówa- 
nej wiedzy o uzależnieniu rozwoju świata od 
form ludzkiej wytwórczości. Słowacki odrzu- 
cał politykę demokratów, był niechętny orga- 
nizacji. która zawsze zastyga w formy. Wi- 
dzieliśmy jak porzucił towianizm, gdy ten tyl- 
ko się zorganizował, Pamiętamy jak wieibiąc 
walki greckie o niepodległość drwił z demo- 
kratów polskich. Rewolucyjność Słowackiego 
wynikała z wiary w możność doskonalenia się 
człowieka, posłusznego sile wyższej, którą on 
nazywał Bogiem i z którą chciał gadać bez 
pośrednictwa księży czy Watykanu. Rewolu- 
cyjność Słowąckiego polegała jednak przede 
wszystkim na tym, iż miał on świadomość hi- 
storycznych praw rozwoju, jakiej brak było 
Krasińskiemu. Słowacki sądził słusznie, że do- 
skonalenie się człowłeka odbywać się może 
tylko w określonych warónkach ziemskich. 
Z tego zaś wynikało, że należało te warunki 
„ziemskie odpowiednio przygotować, 


Długoletnie studia i rozmyślania nad struk- 
turą dawnej Rzeczypospolitej i nad jej insty- 
tucjami, niewątpliwie demokratycznymi, jak 
prawo veta, przekonały go, że Polska unadła 
dlateqo, iż wolności te były wyzyskiwane 
przez warstwę rządzącą. Prawo veta było ù- 
"żywane z pobudek osobistego interesu, prawo 
konfederacji nie zaweze służyło sprawie ho- 
skiej i ludzkiej, Ponieważ warstwa rządząca 
żle użyła swojej wolności, władzę trzeba od- 
dać ludowi. 

To co przeraziło Krasińskiego, wywołało 
zachwyt Juliusza. On nie lękał się zmiany do- 
tychczasowych praw społecznych ani obją- 
wów ludowego gniewu: 


„Podiug ciebie, mój szlachciou, 
Cnołą naszą znieść niewolę, 

Ty przemienńiasz ziemską dolę 
w żywot ducha na księżycu... 
Głosem dziecka wołasz „Czynuł” 
Czynu — czynu naród czeka, — 


Lecz czy wiesz, bez ducha gminu 
Jaka słaba pierś człowieka... 

A ły, który budzisz czyn, 

Gdy spojrzałeś w ludu oczy, 
Rzekłeś, że z nich rzeź wyskoczy! 
A kto inny jest, niż gmin? 


A ty drżysz, gdy z ducha gminu " 
Błyśnie w ogniach twarz człowieka 
Drżysz, gdy od kos ukraińskich 
Długi, smętny brzęk zaleci 

Do Warszawy — gdzie was, dzieci, 
Straszy teraz twarz Kilińskich.." 


Tego swojego veta politycznego przeciw- 
ko szlacheckiemu konserwatyzmowi í poli- 
tycznej krółkowzroczności swojego dawnego 
przyjaciela rzymskiego, Słowacki nie oddał 
do druku, podobnie jak nie drukował nbycza- 
jowej krytyki, -której poddał kiedyś posiać 
Zygmumta Krasińskiego w „Fantazym”, Pa- 
mięłąamy również, że protesty przeciwko to- 
wiańszczyźnie po projekcie wysłania listu do 
Mikołaja I również pozostały na papierze, Za- 
pewne Juliusz sądził, że wystarczy protesto- 
wać w duchu a propaganda praktyczna nie ma 
wielkiego znaczenia. Był zresztą teraz otoczo* 
ny kręgiem młodych przyjaciół, wśród któ 
rych mógł ustnie szerzyć swoje idee. 

We wrześniu 1845 zjawia się w Paryżu, po- 
przedzona wielkim rozgłosem wśród paryskiej 
emigracji, rzekoma sieni Bazylianek, matka 
Makryna Mieczysławska. W Paryż, gdzie 
ksieni zatrzymała się wsewojej pojlróży do Wa- 
tykanu, odbywały się liczne nabożeństwa na 
intencję zakonnic rzekomo zamęczonych przez 
Rosjan podczas likwidacji klasztoru w Miń- 
sku. Sprawa Mieczysławskiej, to sprawa Unii 
na ziemiach wschodnich dawnej Rzeczypospo- 
litej, gdzie rząd carski celem przeprowadzenia 
rusyfikacji elementu miejscowego, usuwał ka- 
tolicyzm, teń potężny czynnik narodowy pol- 
ski w okresie zaborów. Sprawa klasztoru miń- 
skiego była więc niesłychanie na rękę wszy* 
stkim stronnictwom emigracji. Nie da się za- 
przeczyć, iż był to głównie atut propagandy 


Pame Heriz 


L „Gawędy o Juliuszu Słowackim” 


Fragment powyższy jest wyjęty z obszernego. życiorysu wielkiego poety romantycz- 
nego (1800-1849). 
czego. 


przeciwko caratowi; w tolerancyjnych kra- 
jach Zachodniej Europy, gdzie sprawy religij 
ne przestały już budzić niesnaski, atut ten 
být niesłychanie pomocny w pozyskiwaniu 
sympatii dla sprawy polskiej. Toteż nfki nie 
badał szczegółów całej eprawy; Matryna Mie 
czysławska, rzekomo cudem ocalała z rzezi i 
potajemnie zbiegła przez granicę Imperium, 
witana była jak męczennica. lechała do Rzy- 
mu, do papieża, by tam przedstawić sprawę 
Wobec tego, że była zapowiedziana już ofic- 
jalna. wizyta cara Mikołaja n mamieża, sno- 
dziewano się, że wstrząsająca opowieść Mie- 
czysławskiej będzie mogła wpłynąć na «po- 
sób, w jaki papież przyjmie cara Wszechrosii. 
Spodziewano się również, że uda cię papieżo- 
wi uzyskać jakieś gwarancje od Mikołaja dlą 
katolickiej, wiernej kościołowi Polski. 


Busłieesz sSłaowacHe 


Książka ta ukaże się nekładem Państwowego Inetytutu Wydawni- 


W pierwszych dniach października książę 
Adam Czartoryski zorganizował w Hotelu 
Lambert manifestacyjne zebranie z udziałem 
emigracji i cudzoziemców. Mieczysławska ja- 
dzie do Rzymn, otrzymuje posłuchamie u Grze- 
gorza XVI, Niedługo potem car składa wizytę 
papieżowi, ala bynajmniej nie jest powitany 
chłodno. W rozmowach dyplomatycznych nie 
pada podobno ze strony papieża ani jedno 
słówka o nieszczęśliwych losach narodu, za- 
miesskujacego kraj nad Wisłą. 

Już w końcu 1845 r, ukazują się artykuły za- 
przóczające nie tylko istnieniu klaszłomt w 
Mińsku, ale podające w wątpliwość prawdę 
opowiadań  Mieczysławskiej. Emigracja, a 


zwłaszcza Czartoryski, niezbicie podtrzymywali 
domniemaną keienię. Nie należy im się zbyt- 


estament mój 


Żyłem z wami, cierpiałem i płakałem z wami — 
à Nigdy mi, kto szlachetny nie był obojętny: 
Dztś was rzucam i dalej idę w cień — z duchami — 
4 A, jak gdyby tu szczęście bylo, idę smętny. 


Nię zostawiłem tutaj Żadnego dziedzica, 
Ani dla mojej lutnt, ani dla imiemia; 


Imię moje tak przeszło, jako błyskawica. 


I będzie jako dźwięk pusiy trwać przez pokolenia. 


Lecz wy, goście mnie znali, w podaminch przekażcie, 


Żem dla © 


zyzny steruł moje lata młode — 


A półt okręt walczył, siedziałem na maseoia, 
A gdy tongł, z okrętem poszedłem. pod wodę, * 


Ale kiedyś o smętnuch losach zadumany 

Mojej biednej ojczyzny — przyzna, kto szlachetny, 
Że płaszcz na moim duchu nie był wyżebrony, 

Lecz świetnościami dawnych motch przodków świetny. 


Niech przyjaciele moi w nocy się zaromadzą 

I biedne serce moje spma w aloesia 

I tej, która mi dała to serce, addndzą 

Tak się matkom wypłaca śwtwi, gdy proch odniesie... 


Niech przyjaciele mot siędą przy pucharze 
I zamiją mój pogrzeb, oraz własną biedę; 
Jeżeli bedę duchem, ło się im nokażę — 

Jeśli Bóg nie uwolni od męki, nie przujde.. 


Lecz zaklinam, niech żywi nie tracą nadziei 

1 przed narodem niosą oświaty kaganiec — 

A kiedy trzeba, na śmierć idą po kolei, 

Jak kamienie, przez Boga rzucane na szaniec!... 


Co do mnie — ja zostawiam maleńka tu drużbę 
Tych. co mogli pokochać serce moje dumne; 


Znać, że srodą srełnilem. 
I zgodziłem się tu mieć — niepłakaną trumnę. 


twarda bożą służbe 


Kto drugi tak bez świata oklasków się zgodzi 
Iść?.. Taką obojętność, jak ja, mieć dla świata? 
Być sternikiem duchami napełnionej łodzi 

I tak cicho odlecieć, jak duch, gdy odłata? 


Jednak zostanie po mnie ta siła fatalna, 

Co mnie, żywemu, na nic — tylko czoło zdobi, 
Lecz po śmierci was bedzie gniofła, niewidzialna 
Aż was, zjadacze chleba, w aniołów przerobi, 


zmuszonej do milczenia Polski. 


nio dziwić, tł polityczna korzyść wzięła m gó- 
rę nad elementarną prawdą. 

Słowacki njrzał Mieczysławseką w Paryżu 
| ło spotkania, podobnie jak kiedyś widzenia 
z Towiańskim, wywarło na nim ogromne wra- 
żenie, Makryna była w jego wyobrażni ży 
wym protestem, żywym „ogromnym veto" 
Jakże wisc 
miał Słowacki zastanawiać cię nad autentycz* 
nością jej opowiadań, dlaczego miałby być 
niedowiarkiem? Jeśli Czartoryski lub inni, 
wiedząc hb choćby  podejrzewając prawdę, 
posługiwali się męczenniczą aureolą chytrej 
oszuietki, jaką okazała eig w końcu matka Ma- 
kryna Mieczysławska, to Słowacki był jak 
najdalszy od tego, by w ogóle się nad tym 
zastanawiać, 

To spotkanie przyniosło świetny poemat; 
„Rozmowa z Matką Makryną Mieczysławską”, 
gdzie Słowacki całkowicie już porzuca wszy 
stkie dawne maniery literackie i pisze tak pros 
sto 1 zwyczajnie, jak zbuntowani przeriwk 
królowi szlachcice, gdy w nocy na biwaku 
słali do Warszawy konfederackie manifesty, 

W zakończeniu poetnafu wybucha znowu 
gwałtowny protest przeciwko zastygłej, stru. 
pieszałej formie religijnej, którą według Ju= 
fusza Watykan ze swoją dypiomacją i orga 
nizącją narzucił żywej prawdzie chrys$giąniz- 
mu. Mówi Makryna, że ją przeraża światowy 
chłód Paryża i religijna obojętność tych, któ- 
rzy katolikami są tylko z praktyki, Ona prag: 
nie wiary żywej: „Ja chcę do Rzymu... — po» 
wiada ksieni Juliuszowi. A on będąc pewien, 
iż na przedpokojach watykańskich nia pozo- 
stało już nawet cienia dawnej, żarliwej wiary, 
opuszcza nisko głowę £ mówi: 


„Matko, jedź do Rzymu, 
Jedź! Twoje słowo może Rzym uczyni, 
Lecz teras ujrzysz na święlej fortecy 
Wyżej złoconych Harg krużganków 
Błyszczące widma — by świętych mło- 
dzianków 
Pozastrzelane nfkczemnie,. przez plecy. 
Ujrrysz ohydną wszędzie cześć bałwonów, 
Ujrzysz męczeństwo straszne ducha świa 
tW, 
Może slo zpofkasz z nfcem twolch katów. 
l dosz mu pierwszy krok — do-Watyka- e 
{ nów... 
Jeże Rzym miał trwać jako najwyższa 
władza moralna, to dziełom papieża właśnie 
powinno hyć jakieś ogromne rasta przeciwko 
niesprawiedliwości, Skoro tego nie czynż 
skoro przyjmuje Mikołaja, moża się więc na- 
wał zdarzyć, że Matką Makryna badzłk mu 
siata carowi ustąpić swoją godzinę audiencf, 
a on za świtą, w azamsrunkach i akselbane 
tach wkraczać będzie na zbyt bogate jak na 
ząstapcę Piotrowega pokoje. Słowacki prze- 
słrzega Makrynę przed wiarą w Watykan £ 
kończy poemat nie swoimi, lecz Makryny sts- 
wami bezradności: 
«A ona, swe oblicze blade 
Wyszkliwszy na mnie: „I gdzież fa pojadę?" 
A ten krzyk taką był wielką rozpaczą, 
Że przy nim jednym tamie tylko płacza. 
Nie ma więc już w Europie ani fednsro 
autorytetu moralnego, ktáremu Slowacki nfa. 
Wszystko etare rozpada się w proch. Wszyste 
ko sprzedano, zniszczono, rozbito, W ogrom= 
nym chaosie jak wielkie światło świeci na- 
Azieja na młodą mądrość ludu. I oto Słowaczi, 
sziachetka polski, od lat nia widujący eukia- 
ny i nia pamięlający błysku kosy, trafniej są- 
dzł o losach świata, niż przybyły w swoim 
koczu podróżnym z Warszawy do Paryża Kra- 
siński, 


Kronika kulturalna 


Wedmä orzeczenia jury konkursu amator- 
skich zespołów teatralnych na konkursie wo» 
jiewódzkim w Gdańsku, zespól Stoczni Gdań- 
skiej zajął pierwsze mielsce za wykonanie 
eztuk! „W górę żagle”, druqia miejsce zajal 
zespół MZE-GG za „Moralność pani Dulskiej”; 
trzecie — zespół Powiatowej Rady Związków 
Zawodowych w Elblągu za cztuką „A jednak 
przyszli”, 


+ 
W Bystrzycy odbyl się Powiatowy Zlot Ze- 
społów Świetlicowych. W złocie wzigła udział 
300 członków młodzieży 19-tu zespołów, W 
dniu 26 bm, odbędzie się podobny Powiatowy 
Ziot Świetlicowy w Górze Śląskiej, 
+ 


W sali kina „Apolln” w Lublinie w ciam 
dwóch dni występował regionalny zespół gó. 


ralski pod dyrekcją Mieczysława Cholewy, 


popisując się śpiewami, tańcami oraz grą na 
regionałnych instrumentach. Występy cieszy 
ły się dużym powodzeniem. 

14 


Dowództwo Okręgu Wojskowego w LubM- 
nie zorganizowało w sali Domu Żołnierza wy- 
stawe konkursową żołnierskiej twórczości ar: 
tystycznej i gazetek ściennych, redsqowanych 
przez poszczególne oddziały wojskowe. Wy: 
stawa gromadzi prace zbiorowe į indywiduafe 
ne, służące jaka dekoracje wnętrza świetlie 
żołmierskich oraz pomoce szkolne z dziedziny 
wajekowej. 

a 


Uczniowie Licevm Pedaqoqicznego z Pole 


skiego Cieszyna wystawili po drugiej stronie | 


Olzy komedię Bałuckiego „Grube ryby". Sala 
hotelu „Piast w czeskim Cieszynie zaledwie 
mogła pomieścić tłumy publiczności, przybye 


w 


>i na przedstawienie głównie z okolicznych 4 
ci — owi 
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Ermin? Muszewsikt 


D 


Punktualność, obywatele, piękna eno- 
ta i podobno nawet grzeczność królów, 
ale co za sztuka, proszę was, być punk- 
tualnym., gdy na przezubie ręki lub w 
kieszonce od portek, na ścianie lub 
nocnej szafce ma się na zawołanie w 
każdej chwili godzinę i minutę firmy 

„Ultima Prima Cyma', „Alfa i Ome-|— 
ga“, „trema“, „Doxa“ . „Longines, Mo- 
« czy inny „Tayannes Watch"? 

Obywatel Gwoździk nie miał ani fir- 
mówego ani anonimowego przyrządu 
do mierzenia czasu, a mimo to nie spóź- 
nial się zarówno nigdy jak nigdzie. 
Oczywiście, kosztowało go to trochę 
wysiłku. Żeby np. zdążyć na czas do 
biura, czuwał całą noc, oczekując, aż 
na pobliskiej wieży kościelnej uderzą 
dzwony na poranne nabożeństwo. 

— Aha — cieszył się wówczas — 
szówta, można kwadransik jeszcze pole- 
żeć! 

W rzadkich wypadkach. gdy się zda- 
rzala, że zaspał dzwony kościelne, TA- 
towat się zbiegając w bieližnie piętro 
niżej, pod drzwi sąsiada, który posta- 
dał radio i obliczał na podstawie do- 
chodzących dźwięków (sąsiad trzymał 
aparat „na głosie" przez całą dobę): 

— Pieśń poranna? 6.00. Dziennik 
poranny? & 6.04. Muzyczka? Oh, to iuż 
późno 7.05. Trzeba się na gwałt ubie- 
rac/ 

Z zegarów ulicznych Gwoźdźik starał ju 
sis na ogół nie korzystać, gdyż wpraw- || 
dzie wskazywały one dokładnie i godzi- 
nę i minutę, ale przez cały dzień, ty- 
dzień, miesiąc i rok — jedną i tę samą. 

W biurze Gwożdzik mierzył czas na 


ZE! 


dstawie własnego żołądka, który ści- | 


| 


zwajcarski zegarek 


śle o 10-tej domagał się, czarnej, urzę- [nich zegarków, zwanych szwajcarskimi. 


dowej kawy, a o godzinie 12-ej burczał 
punktualnie na obiad w stołówce. Po- 
nadto nasz bohater orientował się co do 
godzin według „trybu urzędowania na- 
czelnego dyrektora: konferencja? 11— 
13, wyszedł na miasto i już nie wróci 
13.05. š 

— Jeśli chodzi o porę na wyjście z 


"biura, ustalał ją Gwcżdzik na pobliskim 


dworcu według rozkładu jazdy. Odszedł 
pośpieszny do Pawiej Doliny, znaczy 
16,30,-poszedł osobowy do Pitulina — 
19.00 i t. d. 

Zamknięta brama oznacza nieomylnie 
conajmniej 23 godzina. 

Zapewne niejedni z was, P. T. Czy- 
telnicy, pomyślą, że system starszego 
referenta Gwożdzika był fatygujący i 
skomplikowany i że o wiele prościej 
byłoby, aby ten idealnie punktualny 
urzędnik zaopatrzył się w zegarek? 

Macie rację, ponadto, odgadliście naj 
skrytsze marzenia Gwoździka: pragnął 
on w rzeczy samej mierzyć „czas to pie 
niądz* — przy pomocy zegarka, ale 
na to właśnie nie miał pieniędzy. ' 

— Gdyby tak — wzdychał — tysiąc, 
dwa tysiące — to jeszcze, ale 20.000? 
Nie, to stanowczo nie na moja kieszeń... 


Zdarzyła się atoli okazja ina jego 
kieszeń. Biuro, w którym pracował, 


otrzymało na sprzedaż pewną ilość ta- 


*% 


Gwoździk nabył natychmiast jedną sztu 
kę, myśląc z zadowoleniem: 

— No, nareszcie skończą się oczeki- 
wania na dzwony kościelne, podsłuchi- 
wanie radia u sąsiada i regulowanie 
czasu według rozkładn jazdy P. R. P. 

Dmiechnął się rozkosznie, zasnął 
błogo z zegarkiem na krześle obok łóż- 
ka. Gdy się obudził, było już widno i 
ruch w kamienicy wskazywał na późną 


godzinę. Gwożdzik sie tym nie wzrn- 
szał, ponieważ na jego szwajcarskim 


zegarku była dopiero szósta. 

Opierając się na danych według na- 
bytego przyrządu do mierzenia czasu 
przybył do biura ku ogólnemu zdziwie- 
niu — przed południem. T.ecz i to go 
nie zaniepokoiło, ponieważ wskazówka 
na zegarku określała godzinę 7.45, a ze- 
garek był przecież szwajcarski. 

Nowy tryb zycia, oparty, oparty na 
zegarku szwajcarskim, był dla Gwoż- 
dzika wprawdzie o wiele wygodniejszy, 
ale naraził go zą to, na szereg konflik- 
tów z dotychczasową cnotą: Gwoździk 
przestał być punktualny. 

Kiedy go wylano z tego powodu z 
biura, zdziwienie jego nie miało granic. 

— Doprawdy! wykrzyknął. 
Śmieszna historia: przecież zegarki 
szwajcarskie cieszą się sławą najlep- 
szych w świecie! 
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Nie stracilem przyjaciela 


zyszedł do mnie późnym wieczo- 
Ba, 

— Przepraszam —  pówiedział — że 
tak późno przychodzę. Ale mam ci coś 
do powiedzenia. 

-— Shucham. 

— Wiesz, spotkałem Topornickiego 

— Tego satyryka? 

— Tak. Powiedział że mimo to, iż jest 
twoim konkurentem, musi przyznać lo- 
dalnie, że napr awde cstatnio napisałeś 
kilka doskonałych utworów. Jest ocza- 
rowany. I to włąśnie chciałem ci zako- 
miumitowa 


Pokręciłem się na krześle. 

— Doprawdy? 
nie. — No, to bardzo się cieszę, 

— Tak — powiedział Staś z serdecz- 
nym uśmiechem — ale może przyjem- 
nie ci będzie usłyszeć, żę czytelnicy rów 
nież bardzo cię chwałą. Taki inżynier 
Pirycki, koneser bądź co bądź, powie- 
dział, że masz istotnie talent. Dawniej, 
— powiada — nie tak cię cenił. A teraz 
widzi, że ty jednak potrafisz. Ostatnio 
bardzo się uśmiał, czytając jedną twoją 
Si Prawie Czechow — powia- 


Damski kapelusz 


(Z notatnika PE 


Poszedłem do kino. Nudy. Nie wiem, 
co robić: obserwować akcję i nie CZY 
toć czy odwrotnie, a tu pantofle uwie- 
rajq: Najczarniejsze myśli przy- 
chodzą do głowy. Napewno mmie 
Jadzia zdradza, tyłko nie wiem z kim. 
Liczę dlugi.. Wytamia się astronomicz- 
na cyfra... Zle i smutno. Angielka na 
ekranie misdrzy się do Anglika i gada 
jak najęta 

Mam przy sobie kozik. Może porżnąć 
ekran w kawałki. Rezygnuję. Za wiel 
ka awantura. Kozik zabiorą, 

Pamtofle coraz silniej uwierają. Żeby 
przynajmniej można było zapalić, 
Wyjść a kina? Nie wypada. „Po pracy 
odpoczywaj w kinie!" Angielka wyje 
piosenkę.  Zmienawidziłem  Amqgielkę. 
Anglik oświadcza się barytonem. Głos 
— jakgdyby ktoś walił obcasem w be- 
ben. Jakże można w takim języku mó- 
wić o miłości? Znienawidziłem. Anglika. 

Przede mną kamelusz damski, modny 
kapelusz. Zasłąnia cały ekran. Zniena- 
widziłem kapelusz. Odezuwam chęć, by 
go strącić. Mała heca i wyjdzie się z 
kina. Chęć zmienia się w pasie, pasja 
w „ożynów stał”. der zd lekko pigs- 
cią w okrycie glowy. Lekko, ale zde- 
<ydowamie. Dama oduraca gwałtownie 
głowę. 

— Jak pam śmie? 

— Śmiem — odpowiadam obojętnie i 
powstrzymujao ziewanie, uderzam 
Tag drugi. 


Baba w krzyk, 

— Bileter, kontroler. milicja!!! 

Zapalają światło. Zjawia się or gam 
bezpieczeństwa, a ja siedzę spokojny i 


zadowolony. 
— Teraz — myślę z ulgą — wyrzucą 
mmie z kina. a 


Dama wyjaśnia: bił w głowę, strącił 
kapelusz. 

Drqam milicji (do, mnie): To JOZZE 
Bi pan w głowę i strącił kapelusz? 

— Prawda. Bilem i stracilem! 

— Dlaczego pan to zrobił? — dziwi 
się milicjdnt. 


—Dlaczego? Bo film nudny, gadają 


po angielsku, pantofle uwierają, palić 
nie wolno, kupa długów, Jadzia mnie 
zdradza... 

. — Owszem — zgadza się organ bez- 
pieczeństwa — rozumiem, tile cóż panu 


zawinił kapelusz tej obywatelki? 
— Zasłaniał. Odcinał od Amqlików, 
pantofli, papierosów, dtugów i Jadzi. 
Milicjant marszczy brew i otwiera no- 
tes. Przyglądam się temu z radością. 
Publiczność skanduje: Ły - sy graj 


Znów pokręciłem się na krześle i 


— zapytałem ostroż- a NE się głupawo. 


— To mnie cieszy — oświadczyłem. 


ar A jeszcze chciałbym dodać—ciąg- 


nął Staś — że pani Pięknocka, wiesz ta 
ładna wdówka, jest twoją szczerą wiel- 
bicielką! Twierdzi, że piszesz napraw- 
dę wesołe kawałki. I poza tym powie- 
działa, że ty masz interesujące oczy i 
taki przyjemny wąsik. 

Zacisnąłem zęby. I przez te zaciśnię- 
te zęby zapytałem: 

— Ile?.., 

— Staś odparł niefrasobliwie: 

— Ile? Najwyżej 30 lat/ Więcej Pięk- 
nocka nie ma! A wygląda na 26! Ładna 
bestyjka! 

— Nie idzie mi o bestyjkę — ódpar- 
łem twardo — idzie mi o to, ile potrze- 
bujesz ? 

— Jakto? — spytał Staś, — Nie ro- 
zumiem ? 

Byłem oburzony, ale jeszcze starałem 
się opanować. 

— Nie udawaj greka. Wiem, że 
chcesz pożyczyć i dlatego opowiadasz 
mi takie głodne kawałki o zachwyco- 
nych inżynierach i zadurzonych wdów- 
kach... Mów — ile? 

— Ale daję słowo, że nie chcę nie od 
ciebie! 

— Nie chcesz pożyczki? — podchwy- 


ciłem. — Więc może chcesz, aby poparł 
cię w Urzędzie Mieskaniowym? Ow- 
szem, znam naczelnika! Podaj tylko 


adresy, a-może się da załatwić, 


— Coś ty zwariował? — żąchnął się 
Staś, 

— Tylko bez obłudy! — zawołałem 
surowo. — Nie udawaj, że nie rozu- 


miesz, przejrzałem cię na wskroś! Ga- 


daj w tej chwili, o co ci chodzi!!! 


Str 3 


Rózne nasze 


dzienne sprawy 


Serce — jak to sią mówi — rośnie, gdy 
się czyta ostatnio w gazetach, jak 


| claw — rośnie. Rośnie i pięknieje, odbudo- 


wuje się i nabiera „europejskiego“ wyglą- 
du. Maluczko, a trudno będzie poznać to 
miasto tak zrujnowane w czasie działań 
wojennych. 

Łodzi daleko da tego tempa rozwoju, 
jaki cechuje Wroeław. Kiedy żaliłem Się na 
to jednemu z ojców naszego miasta, wzru- 
szył ramionami i burknął: 

— Cóż wy mi, obywatelu, 
wyjeżdźacie? Gdyby Łódź 
„Wystawę Ziem Odzyskanych*, 
się wiele w mieście zrobiło! 

Więc ja celiciałbym zapytać: a bez wy; 
stawy to naprawdę ani rusz? Nic dla mia- 
sta zrobić nie można? 

* : ze 

Spotkałem niedawno na 
znajomka. 

— (dzie się tak — zapyta 
lem. 

— Na Piotrkowską 102 — odparł. 

— A cóż tam jest na Piotrkowskiej 1027 

— Nie wiesz? — zdziwił się znajomek — 
To dziwne, bo cała Łódź wie, że tam jest 
przedsprzedaż biletów na operetkę. 

Być może, Że cała Łódź wie, iż na Piotr= 
kowskiej 102 odbywa się przedsprzedaż 
biletów na operetkę, ałe wielka szkoda, że 
cała Łódź nie wie, iż na Piotrkowskiej 102 
mieści się salon Zw. Plastyków, w którym 
wprawdzie sprzedaje się w/w bilety, ale 
przede wszystkim oryaniznje się ciekawe 
(bezpłatne) wystawy malarskie. 

* 


z Wrocławiem 
organizowała 
to też by 


śpieszysz ? 


Normalnie, nieprawdaż, stajnie służą na 
„użytek koński*, Wystarczyło jednak tro- 
chę deszczów majowych, aby „zmyć“ z nas 
ten falszywy pogląd. Olo okazało się, że 
w Warszawie np. stajnie (na Krakowskim 
Przedmieściu 32) służą jako schronisko dla 
książek Biblioteki Narodowej. Ostatnia 
właśnie deszcz zawalił strop powyższego 
„schroniska'i prasą uderzyła na alarm, że 
bezcenne zbiory biblioteczne zamokną. 
Deszcze przestał padać, prasa przestałą 
zajmować się sprawami biblioteki w staj. 
ni Być może, jednak,że do tej sprawy jesz- 
cze powróci. W czasie następnej ulewy. 
Aby stwierdzić, że ewentualnie książki nie 
tylko zamokły, ale w ogóle „zgniły”, 
I 


=, ° a ë "sę 
W 163 numerze „Przekroju zamieszczo= 
no ilustrowaną pracę J. Waldorffa o t. zw. 
kwestii niemieckiej p. t. „Saga rodu mor- 
derców*. Temat tak „poniósł* autora, iż 
pisząc w pewnym miejscu o eksterminacyj- 
nej „mokrej robocie* niemieckiej, zadaje 
takie oto pytanie: kto wie, da kogo mor 
dawanie jest niebezmeczniejsze: dla mordo- 
wanych czy mordujących? i 
Dla mordowanych, panie Waldorff, zaw- 
sze — dla mordowanych Nie powinien pan 
mieć co do tego wątpliwości, chociaż, przy- 


padkiem udało się panu ujść cało z rąk 
mordu jących. 
s 
=" NE. . a 
"Nadchodzi t. zw. sezon ogórkowy. 


W okresie tym prasa zwykła szukać t. zw. 
„węża morskiego”. Tak się szczęśliwie skła- 
da, że wąż taki leży od dawna na składzie 
w opinii publicznej. Nazywa się „sprawa 
Wielgomasowej*. Ciągnie się ona (niby — 
ta sprawa), ciągnie i jakoś ciągle nie. 

Obrońca kolaborantki (sam podejrzany 
o kolaborację), adw. Hofmokl-Ostrowski 
upiera się, „że prokurator umorzył postę- 
powanie i zwolnił Wielgomasową*. Proku- 
rator utrzymuje natomiast, że Wielgoma- 
sowa Siedzi. W więzieniu śledczym. 

Oczywiście, wierzymy prokuratorowi, a 
ni» — Hofmoklowi, ale kiedyż, do diabła, 
dojdzie wreszcie do procęsu ? 


Po prostu stare kawały i to źle opraco- 
wane, 


— Źle opracowane! — zawołałem z 
entuzjazmem, — Przyjacielu — mów, 


co jeszcze? 

— A poeta Pifpafpiewicz twierdzi, że 
twoje rymy są do.... nawet nie powiem, 
do czego, bo jestem dżentelmenem, a 
siostra Pięknockiej wspomniała, że chy- 
ba jej siostra zwariowała, skoro uwa- 
ża cię za przystojnego mężczyznę, bo— 


al- bo for-sę od - daj! Staś poczerwieniał, j powiada — przystojny mężczyzna nie 
— Teraz chyba „wyjdę g panem? —| 77 No, doprawdy, ty jesteś wychowa- |ma tak głupiego wyrazu oczu, jak ty! 
pytam ucieszony, gdy milicjant kończy ny/ Ma słuszność Kropiwnicki, że pa-| —- Ależ, oczywiście, nigdy nie ma! 
notować. wiada o tobie: iż jesteś czasami hieob-|__ pawołałem z zachwytem. — Kocha- 
— Nie — odpowiada surowo organ ||SZalny. ny przyjacielu, teraz widzę, że ciebie 
bezpieczeństwa — Pocóż? Siedź pan dn| — Nieobliczalny! Cudownie! I co da-jnie straciłem!!! — Teraz mówisz jak 
końca. Kapelusz strąccny, więc dobrze|lej? — spytałem skwapliwie. prawdziwy przyjaciel! 


poiran będzie widział, a wezwanie z sadu) 


przyjdzie do domu... 8. D, 


— A może nawet 
ma rację. 


satyryk Wywijas 
ze czasem' piszesz 


I ze szczerym uczuciem ucałowałem 
bzdury.lStasią w oba policzki. 


ulicy pewnego. 
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Poktosie Bnia Matki 
Troska o rrzyszłość i rozwój 
n:szych dzieci 
W ubiegłym tygodniu obchodziliśmy uro- 
czyście Dzień Matki. Przy tej okazji warto się 
zastanowić nad tym, o ile nowe warunki ustro= 
jowe naszego Państwa ułatwiają kobietom, 
spełnianie ich obowiązków macierzyńskich. 
Jedną z naszych największych zdobyczy są ur- 
lopy, t. zw. porodowe, które przysługują każ- 
dej kobiecie pracującej Formą, poważnej po- 
mocy dla matek jest pomoc finansowa w po- 
staci zasiłków, wypłacanych w tym okresie 
przez Ubezpieczalnię oraz wyprawka dla nie- 
mowięcia, którą otrzymuje każda położnica. 
Wprowadzenie zasiłków rodzinnych. to olbrzy- 
mia pomoc ze strony Państwa dla licznych ro- 
dzin. Nawet matki, znajdujące się w trudnych 
warunkach finansowych, mogą swym dzieciom 
zapewnić lepsze pożywienie j dostarczyć im lep 
szych warunków bytu. Rozbudowa sieci żłob- 
ków į przedszkoli stanowi również, wiełkie osią 
gnięcia, Wprowadzenie zasady bezpłatności 
szkoły podstawowej zapewnia wszystkim dzie- 
ciom naukę, rozbudowa wyższych uczelni i gę- 
sta sieć szkół zawodowych, stwaiza wszystkim 
dzieciom warunki równego startu życiowego. 
Te zdobycze odsuwają od matek troskę o wy- 
chowanie dzieci i rozwiązują pioblem przyszło 
ści dziecka. Rozbudowa naszego szpitalnictwa, 
tworzenie prewentoriów, kolonii letnich (na któ 
re społeczeństwo i Państwo nie szczędzą Środ- 
ków), rozwiązuje zagadnienie zdrowia dzieci w 
wieku szkolnym. Budowa świetlic szkolnych 
dla uczącej się młodzieży, rozwój organizacji 
młodzieżowych ułatwia pracę wychowawczą 
matkom. Stała troska społeczeństwa i Państwa 
o otoczenie najlepszą opieką dzieci i młodzieży, 
o stworzenie jak najlepszych warunków zatrud 
nienia, są to zdobycze, które mogły być zre- 
alizowane jedynie w Państwie, przebudowa- 

nym na zasadach Demokracji Ludowej. 


W połowie maja b. r. odbyła się w Rzymie 
$-ta sesja komitetu wykonawczego Światowej 
Demokratycznej Federacji Kobiet, Obrady rzym 
skie mają doniosłe znaczenie dla dalszego roz- 
woju ruchu kobiecego na Świecie. Rozpa- 
trywano sprawę udziału kobiet w walce prze- 
ciwko podżegaczom wojennym, omówiono Wy- 
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Kobiety świata nod znakiem idemokrac 


, Wszystke uśwadomione kobiety pracujące 


Polski winny jednoczyć 


ji i 


niki akcji tegorocznego przebiegu Święta Ko- 
biet w dniu 8 marca oraz rozpatrzono zagad- 
nienie udziału demokratycznej organizacji ko- 
biet niemieckich w ramach ogólnoświatowej 
organizacji kobiecej. 
Poza tym omówiono sprawę przygotowania 
międzynarodowej wystawy kobiecej w Pary- 
z A i 


Najwieksze skarby narodu 


latka i 


Na ostatnim posiedzeniu Miejskiej Rady Na- 
rodowej w Łodzi, uchwalono jednomyślnie pro- 
jekt zorganizowania II Domu Matki i Dziecka 
przy ui. Mielczarskiego 35. 

Dotychczas istnieje w naszym mieście jeden 
dom tego rodzaju przy nl. Żubarskiej na Ba- 
łutach, obliczony na 30 matek z dziećmi. Dom 
drugi, który uruchomiony zostanie prawdopo- 
dobnie pod koniec roku bieżącego, pomi 
100 osób. 

Dom Matki I Dziecka rozwiązuje jeden z naj- 
bardziej palących problemów społecznych opie- 
ki nad kobietą ciężarną, znajdującą się w trud- 
nych warunkach życiowych. W ostatnim okre- 
sie ciąży, może zgłosić się ona do Domu, gdzie 
w higienicznych warunkach przebywać będzie 
aż do chwili rozwiązania, Na poród Dom òd- 
syła kobietę do kliniki, a następnie wraz z 
dzieckiem wraca ona do Domu, gdzie uczą ją 
obchodzić się z dzieckiem, starają się przy- 
wiązać ją do dziecka, a co najważniejsze, usi- 
łują zapewnić kobiecie egzystencję życiową. 


d iec ko 
Samotne matki tak długo przebywają w Domu, 
póki nie zdobędą sobie warunków samodziel- 
nego bytu. Jeżeli nie posiadają żadnego okre- 
ślonego zawodu, korzystają ze specjalnych kur 
sów, które przeszkalają je w określonym kie- 
runku — egodnie ze zdolnościami i zamiłowa- 
niami. 

W Domu Matki I Dziecka kobieta i dziecko 
mają zapewnione higieniczne warunki — dzie- 
ci znajdują się pod opieką nie tylko matek, 
ale i wykwalifikowanego personelu, mają od- 
powiednie odżywianie i opiekę lekarską. 


W powstającym Domu Matki uruchomiony 
będzie żłobek dzielnicowy, który rozwiąże pro- 
blem opieki nad dzieckiem matki pracującej. 

Już w najbliższym czasie Zarząd Miejski 
przystąpi do remontu domu przy ul. Mielczar- 
skiego. Na razie Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej przyznało na ten cel 3,5 mil. zł do- 
tacji. Dalsze inwestycje będą finansowane rów 
nież przez Państwo. 


Jednym x organów istniejących przy Radzie 
Gospodarczo-Społecznej ONZ, jest Komisja 
Spraw Kobiecych, walcząca o prawne i faktycz 
ne równouprawnienie kobiet w życiu politycz- 
nym, gospodarczym i społecznym, w pracy za- 
wodowej i w stosunkach rodzinnych. 

Podczas gdy w ZSRR í w krajach demokra- 
eji ludowej, kobiety korzystają x pełnego rów- 
nouprawnienia i zajmują nieraz bardzo wyso- 
kie stanowiska w administracji państwowej 
(np. Anna Pauker — minister spraw zagranicz- 
nych Rumunii), w wielu krajach kapitalistycz- 
nych, kobieta jest w dalszym ciągu upośledzo- 
na i pozbawiona praw. Takie państwa jak: Ar 
gentyna, Wenezuela i nawet leżące w samym 
sercu Europy Belgia, dopiero nie dawno w wy- 
niku zalecenia ONZ przyznały kobietom pra- 
wą polityczne, 


W tym roku w Komisją Spraw Kobiecych 
przy Radzie Gospodarczo-Społecznej Narodów 
Zjednoczonych, uczestniczy 15 kobiet. Ani Pol- 
ska, ani Czechosłowacja, nie mają w tym roku 
swoich przedstawicielek w obecnym składzie 
Komisji. Przyjdzie na nie kolej w latach na- 
stępnych, 

W pierwsze sekcji Komisji przewodniczyła 
Bedil Bergtrup (Dania), na drugiej — M. H. Le- 
faucheux (Francja) Komisja składa swe eale- 
cenia i sprawozdania Radzie Gospodarczo-Spo- 
łecznej, która wprowadza je na porządek obrad 
Rady, przedstawia Ogólnemu Zgromadzeniu 
ONZ, kieruje do Sekretarza Generalnego itd. 

Na tegorocznej sesji styczniowej Komisja 
Spraw Kobiecych przygotowała 23 zlecenia, do 
tyczące różnych dziedzin sytuacji kobiet, Za- 
lecenia te odnoszą się do zagadnień obywatel- 

„stwa kobiety zamężnej, równych szans w służ- 
bie państwowej fi samorządowej, możliwości 
kształcenia się kobiet, ich prawa do zatrudnie- 
nia, pracy i stanowisk, równej płacy za równą 


alka o równe 


' Komisja Spraw Kobiecych ONZ 


pracę, wresecie praw majątkowych kobiety za- 
mężnej | praw matki do opieki nad dziećmi. 
Wśród wielu swoich zaleceń Komisja pod- 
kreśliła żądania, aby kobiety miały liczniej- 
szy, niż obecnie, udział w delegacjach do ONZ 


prawa 


1 do wszelkich międzynarodowych instytucji, 
aby zajmowały w organizacjach | radach Na- 
rodów Zjednoczonych stanowiska, dające 
możność wpływania na bieg polityki i gospo- 
darki światowej. P. 


im 


sa w szeregąch swych 


Obrady 5-tej sesti Komitetu Wykonawczego SDFK w Rzymie 


| 


żu oraz przygotowania II Międzynarodowego 
Kongresu Kobiet. W 1945 r. pierwszy Kon= 
gres SDFK w Paryżu postawił jako główne 
zadanie organizacji kobiecej walkę o trwały 
pokój i ustalenie warunków najpomyślniej- 
szego rozwoju dla kobiet całego Świata. Te 
cele były konsekwentnie realizowana w cią- 
gu minionych lat. Wzrastały siły Federacji 1 
jej popularność zarówno wśród kobiet Euro- 
py, jak 1 kobiet krajów zamorskich i kolo- 
nialnych. 

W Rzymie delegatki wielu krajów Earopy, 
Ameryki, Chin, obradowały nad tym, by pe 
przez wzmożenie udziału kobiet w akcjach 
politycznych, mających na celu walkę prze- 
ciwko reakcji i siłom imperializmu, zabezpie- 
czyć pokój światowy. Omawiane były spra- 
wozdania komisji, wyłonionej na Zjeździs w 
Sztokholmie dla zbadania warunków, w jakich 
żyją kobiety krajów kolonialnych 1 półkolo- 
nialnych. 

Decyzje, powzięte na sesji rzymskiej SDFK 
staną się wytycznymi planu prac dla organi- 
zacji kobiecych całego Świata. Wytyczne te 
realizować będzie i nasza Liga Kobiet. Do 


pierwszych jej zadań, należeć będzie umaso=* 


wienie organizacji, która wykazuje w tej chwi- 
li stosunkowo mały wzrost licebowy. 

W krajach słowiańskich obserwujemy osta- 
tnio pokaźny przyrost członkiń organizacji ko- 
biecych. W ciągu ostatniego roku w Bułgarii 
szeregi kobieł zorganizowanych, zwiększyły się 
o blisko 300 procent. Podobnymi rezultatami 
poszczycić się mogą organizacje kobiece Jugo- 
sławii, Czech į Wegler. Liczebność polskiej 
organizacji kobiecej jest na forum międzynś- 
rodowym sprawą ważną. Wypowiedzi naszych 
delegatek na terenie międzynarodowym w 
obronie pokoju i praw kobiet na Świecia ną- 
bierają innej wagi, gdy reprezentują masową, 
kHkumilionową organizację kobiet pojskich. 
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odpowiednie nakrycie stołu ma duży wpływ 
na to, jak się czujemy przy posiłku I jak om 
nam smakuje. Czysty obrus, estetyczne nakty- 
cie dodaje nam apetytu, co nawet wpływa na 
stopień przyswajania sobie pożywienia przez 
nasz organizm. (Do takich przynajmniej wyni- 
ków doszły ostatnie badania naukowe). Dla- 


krycie stołu winno być nie tylko schludne, ale 
i ładne. = 

Dzisiaj podajemy naszym Czytelniczkom wzór 
skromnego, lecz starannego nakrycia stołu. 
Obrus, przedstawiony na rysunku, wykonany 
być moża z kawałka tkaniny bawełnianej lub 
Inianej, przewleczonej kolorową nłką. Naczy- 


tego też zarówno nakrycie stołowe, jak i przy- nia stołowe, choćby najmniej kosztowne, po- 
mem z c, 


Pod promieniami słońca 


Sposób racjonalnego opalania 


Jesteśmy w początkach okresu urlopów. 
Opuszczając mury miasta pragniemy jak naj- 
pełniej wykorzystać powietrze i słońce, ką- 
piele sioneczne jednak przeprowadzać należy 
umiejętnie, gdyż nadużywanie ich prowadzi 
b często do skutków zgubnych dla zdrowia 
i fatalnie odbić się może na stanie naszego 
naskórka. 


Opieka nad macierzyństwem w ZSRR 


W Związku Radzieckim już w okresie przed 
ostatnią wojną światową opieka nad Matką i 
Dzieckiem była tak rozbudowana, że kobieta 
ciężarna, czy matka małego dziecka miała wszę 
dzie zapewnioną opiekę lekarską. Obecnie opie 
ka ta uległa dalszej rozbudowie. Od lipca 
1944 r. matkom wielodzietnym już od trojga 
dzieci wypłacane są poważne zasiłki rodzinne. 
Urlopy dla kobiet ciężarnych, t. zw. porodowe, 
zostały przedłużone do 77 dni. Poza tym, ko- 
biecie ciężarnej pracującej przysługuje w Zw. 
Radzieckim specjalne dożywienie, którego kosz 
ty pokrywa zatrudniające ją przedsiębiorstwo. 
We wszystkich zakładach pracy przestrzegana 
jest Ściśle zasada. że kobiet ciężarnych nie wol 
no zatrudniać, ani w godzinach nadliczbowych. 
ani do nocnej pracy. 

Sumy, preliminowane w roku 1948 na opiekę 


lekarską nad matką i dzieckiem w ZSRR sta- 
nowią jedną czwartą ogólnej sumy budżetu 
ochrony zdrowia. publicznego j wynoszą prze- 
szło 4 miliardy rubli. Obecnie, ze względu na 
nadwątlone przeżyciami wojennymi zdrowie ko 
biet zwraca się specjalną uwagę na systema- 
tyczne badanie kobiet ciężarnych. Pozostają 
one od pierwszych tygodni ciąży pod stałą kon 
trolą lekarską. W wypadkach ciąży patolo- 
gicznej, są one natychmiast kierowane na ob- 
serwację kliniczną, a w wypadkach ogólnego 
osłabienia, matki po porodzie, korzystają z po- 
bytu w specjalnych Domach Wypoczynko- 
wych, gdzie obok troskliwej opieki lekarskiej 
znajdują wszelkie rożrywki kulturalne. Opieka 
nad macierzyństwem w. ZSRR jest tak rozwi- 
nięta, że z jej dobrodziejstwa korzystają w rów 
nym stopniu zarówno kobiety mia% jak i wsi. 


Nie należy na słońcu przebywać zbyt dłu- 
go. Pierwsza kąpiel słoneczna trwać może 
najwyżej 20 minut. Przed kąpielą słoneczną 
skórę trzeba dokładnie wysmarować tłusz- 
czem. Do tego celu najodpowiedniejszy jest 
olejek roślinny. 

Baczną uwagę w sezonie „opalania się“ ko- 
biety winny zwrócić na skórę swej twarzy. 
Cery bardzo suche powinny być w tym cza- 
sie specjalnie mocno natłuszczone na noc, zaś 
tłuste, o porach rozszerzonych poddane być 
powinny kuracji witaminowej — stosujemy 
raz dziennie w sezonie owoców maseczkę z 
miazgi poziomkowej, ogórkowej lub pomido- 
rowej. 

W trakcie intensywnego opalania bardzo 
dobrym środkiem kosmetycznym jest nakła- 
danie na twarz co wieczór maseczki z rozbi- 
tego kwaszonego mleka bez śmietany. Stosu- 
jemy ją, rozsmarowując mleko na całej twa- 
rzy poczem zamknąwszy oczy leżymy z tą 
maską 20 minut, Po tym zabiegu twarz trze- 
ba starannie zmyć "iepłą wodą. 

Cera tłustą powinna być latem zmywana 
płynem, sporządzonym z pół łyżeczki boraksu, 
pó: szklanki wody, pół szklanki wódki i 10 
kropel gliceryny. Przy cerze tłustej krem na- 
leży wcierać na noc jedynie w te części tv'a- 
rzy, na których tworzą się zmarszczki 


JZASIADAMY 
"DO POSIEIKU. 


| Ładne nakrycie stołu dodaje potrawom smaku 


AN AS ATASAN we 


winny stanowić pewną zebraną całość, Odle- 
głym od zasad jakiejkolwiek estetyki jest na- 
krywanie stołu zestawem naczyń różnorodnych, 
nie pasujących do siebie + wyszczerbionych. 
Obecnie nasze fabryki fajansu i porcelany wy- 
puszczają na rynek tanie, a bardzo estetyczna 
nakrycia, o cenach stosunkowo niewysokich 
kak, że koszty ich nabycia pomieszczą się ła- 
two w każdym budżecie pracowniczym. Tro- 
chę dobrej woli z naszej strony i staranności, 
pozwoli nam jadać wszystkie posiłki na ład- 
nym obrusie i estetycznych naczyniach. 


g 


Premier Dymitrow 


Wei ne i jej narodzie wiedzieliśmy daw- 


niej niewiele. Przed wojną, podczas gdy 
włądza w naszym kraju leżała w rękach 
kliki sańacyjnej w Bulgarii rządziły reakcyj- 
ne elementy faszystowskie, nasadzone przez 
wę, narodowi bułgarskiemu niemiecką dyna- 
tie Koburqów. rozumiałe, że tego rodzaju 
made w jednym, jak i w drugim kraju nie wi- 
działy żadnego interesu i nie starały się w 
najmniejszym stopniu o zbliżenie między obu 
narodami. 

Sytuacja zmieniła się zasadniczo, gdy po 
klęsce hitleryzmu zarówno Bulgaria, jak i Pal- 
ska wkroczyły na drogę demokratycznego toz- 
woju. Znikły szticzne przegrody, które od- 
dzieląły w przeszłości oba słowiańskie naro- 
dy. Powstały warunki dla obopólnego pozna- 
nia się i współpracy. 

Ciernista droga przeszła. Bułqaria w ciągu 
swych dziejów, od 14-gn dn drugiej połowy 
19-g0 wieku znajdowała się pod jarzmem ftu- 
reckim. Wielokrotne próby wyzwolenia koñ- 
czyły się niepowodzeniem. Wolność przyn.o- 
eło Bułgarii dopiero zwyciestwo armii rosyj- 
skiej, kłóra rozgromiła Turków w 1878 roku. 
Mocarstwa zachodnie nie dopuściły jednak do 
pelnego oswobodzenia tego Głowiańskiego 
kraju. pozosławiwszy go w wasalnej zależno- 
ści od Turcji, I dopiero w 1900 roku Bułga- 
tis proklamówała swą niepodległość. 

Byla to jednak niepodległość pozoraa. Na- 
rodowi bułqarskiemu narzucono obcych wtad- 
ców, pochodzenia. niemieckiego. Sprawowali 
oni władzę wyłącznie w interesie ubszar1 ków 
i wielkich posiadaczy, ufrzymnjąc kraj w 73- 
cofaniu a szerokie warstwy ludu w stame bie- 
dy i ucisku: 
go, Bułgaria wciągnięta została dwukrotnie 
w wojnę, jako satelita imperializmu nism.2c- 
kiago. 


Głosv i edąłosv 


NIEBEZPIECZNA ARYTMETYKA 
W jednym ze stanów USA wycofane zo- 
stały niedawno podreczniki arytmetyki, w 
których znajdowały się zadania arytmetyczne, 
świadczace o tym. że dochód „niektórych* o- 
kywateli amerykańskich jest niewystarczają- 
cy do zapewnienia niezbędnego poziomu ży- 
Jeden z wycofanych obecnie podręczni- 


cia 
8- był używany w szkołach amerykańskich 


przeszło 20 lat. 
URATA EOT WOW u Lg 


Budujemy 
Wspólny Dom - 

Wolnym Ludziom - 
iepszym dniom 


KOLANA YANEK ONY YZAEŁNYKKYM 


Wbrew woli narodu bułgarskie- | 


„trow į Kolarow. 


Narody słowiańskie WADA pokój 


Bulgaria na drodze postępu i Taz LUU 


- Dalsze zacieśnianie węzłów bratni współyracy 


Do Warszawy przybyła bułgarska dele gacja uządowa, celem omówienia z rządem pol- 


skim sprawy układu o przy jaźni. 


Trzydniowy pobyt delegacji bułgarskiej, na czele któ- 


rej stoją premier Dymitrow i wicepremwer Kolarow, pozwolą na wszechstronne omówie- 
nie przeż oba rządy stosunków poisko-buł garskich i sprawy ich dalszego zacieśnienia. 
PE ZNANE 


W czasie ostatniej wojny naród bułgarski zna- 
lazł jednak w sobie dość siły, aby w walce prze- 
ciwstawić się panującej w Sofii zbrodaiczej 
klice. W 1941 roku powstał w Bułgarii Front 
Ojczyżniany. Przywódcami jego byli Dymi- 
Front Ojczyźniany skupił 
wszystkie siły demokratyczne do wałki z nie- 
mieckim okupantem i własnym rządem taSzy* 
stowskim. W 1944 roku. po wkroczeniu wojsk 
radzieckich, Bułgaria wzięła aktywny udział 
w wojnie z Niemcami i wniosła swój wkład 
w dzieło rozbicia wojsk hitierowskich. 

Obechie bułgarska republika ludowa milo- 
wyini krokami idzie po drodze pasłępu i 
wszechstronnego rozwoju gospodarczego i kul- 


turalnego. Naród  bułqarski  urzeczywistnił 
wreszcie swe wiekowe dążenia budowania 
swej niepodłegłości na mocnym fundamencie 
przyjaźni i współpracy z innymi, pokojowymi 
narodami słowiańskimi, Bulgarska republika 
ludowa jest elementem trwalego pokoju na 
Bałkanach i w całej Europie południowo 
wschodniej, związana paktami o przyjażni i 
wzajemnej pomocy ze Zwiazkiem Radzieckim, 
Jugosławią, Czechosłowacją, Rumunią i Alba- 
nią. 

Polskę łączą dotychczas z Bułgarią umowy 
ò współpracy gospodarczej i kulturalnej. Są 
to układy cenne i owocne, 
rych przekonał się już cały naród polski, O: 


o wartości któ? 


Wicepremier Kolarow 


becnie przyszedł czas na dalsze zacieśnienia 
przyjaźni i współpracy z bratlnim narodem buis 
garskim, który cieszy się tak powszechną sym 
pałłą w naszym kraju. 


POWIOGYO FAA HEGOOOWTWAOPOWOOECFOKGE RAESTE E TEE POWO Ł EA E DOFUGWYCEACAO POWA OŁEAMEDYAOWA IND WA IKA REESI AT MILA a 


Kilka słów o dziale interpelacji 


Domagamy się wyjaśnień od zainterpelowanych przez naszych Czytelników instytucji 


Jednym z najważniejszych w naszej ga- 
zecie jest niepozorny na pierwszy rzut oka 
dział interpelacji naszych czytelników. W<czo- 
raj zamieściliśmy b:charakterystyczny list ob, 
Głogowskiego, Ob. Głogowski skarży się mię- 
dzy innymi na to. że w Urzędzie Kwaterunko- 
wym zwrócono mu wagę»: iż fie wolno „ob- 
gadywać ‘instytucji w redakcji „Głosu”. „Czy 
ten zarzut był umotywowany? — pisze nasz 
Czytelnik. — Napewno nie. Kożdy człowiek 
pracy ma prawo zwrócenia się do swojego 
pisma z prośbą o pomoc i radę...” 

Słuszność tego twierdzenia potwierdza. fakt 
że codziennie do redakcji napływają listy — 
Czytelnicy za pośrednictwem gazety/ chcą u- 
zyskać odpowiedzi na interesujące ich zapy-* 
tania, chcą rady i pomocy i co więcej — zwra- 
cają uwagę na istniejące tu i ówdzie niedo- 
ciqgniecia w pracy tych czy innych instytucji. 

Gazeta skrzętnie rejestruje te wypowiedzi 
w dziale interpelacji. Czytelnicy nasi — to 
robotnicy, chłopi i inteligencja pracująca 
Świat pracy jest gospodarzem naszego ludo- 
wega państwa. I każdy pracujący ma prawo, 
więcej — obowiązek interesowania się cało- 


kształtem naszego życia politycznego oraz go- 
spodarczego i wpływania nań choćby za po- 
średnictwem swojego pisma. Tych oczywi- 
stych prawd zdają się nie rozumieć niektórzy 
kierownicy instytucji, urzędów państwowych 
i miejskich. 

Słuszne interpelacje naszych Czytelników 
redakcja zawsze zaopatruje odpowiednim 
skierowaniem pód adresem tych czynników 
których obowiązkiem jest odpowiedzieć, wy 
jaśnić poruszone w tym dziale sprawy, 

Wyjaśnić, to znaczy: napisać, co zainter- 
pelowana instytucja zamierza przedsięwziąć, 
względnie już przedsięwzięła dla załatwienia 
sprawy przez naszego Czytelnika portszonej, 

A tymczasem... Tymczasem często się zda- 
rza, że zainterpelowane instytucje po prostu 
milczą. 
sek na nie się nie zda. 


Będziemy żądać odpowiedzi. Będziemy 0 
pewnych sprawach pisać tak długo, aż nie izy- 
skamy pełnego ich naświellenia. Tego doma- 


gają się od nas słusznie nasi Czytelnicy: Ga- 
zeta robotnicza, gazeta partyjna mus! swe o- 
bowiązki wobec pracujących wypełniać rze- 


Sadem maszuuch śniermelacjhi 


W sprawie pracy lekarzy weterynarii 


W związku z notatką ob. Rybickiego Mi- 
chała zam. w Łodzi przy ul. Henrykowskiego 
4 uprzejmie proszę ob. Redaktora o zamiesz- 
czenie poniższego. 

Od 15 kwietnia br. jestem obłożnie chory 
na zapalenie płuc. Wobec poważnego zagro- 
żenia stanu zdrowia pozostaję w łóżku pod 
ścisłą opieką lekarzy. 

Niemożliwością i nieprawdopodobieństwem 
jest więc, żebym mógł gdziekałwiek udać się 
nawet „bez narzędzi“ jak podkreśla ob, Ry- 
bieki. 

Co do „odsyłania* do lecznicy czy na ul. 
Śródmiejską — po plerwsze: nie mogłem te- 
go uczynić osobiście gdyż nie opuszczam łóż- 
ka. 

— po drugie: — jeśli ob. Rybicki zwracał 
się (nie podaje, czy telefonicznie, czy też przy 
chodził sam) i prosił o wskazanie jakiegoś 
adresu — to tylko dobra wola i uprzejmość 


domowników, — którzy nie są przecież obo- 
wiązani do udziełanią informacji w mym 
prywatnym mieszkaniu. 

Jestem lekarzem administracyjnym. urze- 
duję w Starostwie Północnym Limanowskie- 
go 40 w godz. służbowych. A w zakres obo- 
wiązków administracyjnych leczenie zwierzat 
prywatnych właścicieli nie wchodzi. Wolną 
praktyką nie zajmuję się. Od tego są dwie 


lecznice. 
Jeśli się rzeczywiście dba o zwierzę oby- 
watelu Rybicki — to trzeba było wcześniej 


dowiedzieć się w leczniey! Cielenie krowy 
to nie nagły wypadek, a nie zostawiać wszyst- 
ko na ostatnią chwilę. 

Łączę wyrazy szczerego szacunku dla ob. 
Redaktora, 

Tegdor Wysocki 
grodzki lekarz weterynaryjny 
Nowotki 79 -> 


Taka polityka chowania głowy w pio- 


telnie 
ogółu, 

Przejdźmy do faktów. Przypominamy Ka 
ł artykuły, które dołąd pozostają bez odpo 
wiedzi. 

Dnia 21 bm, opublikowaliśmy artykuł pt 
„SKANDAL W KINIE WISŁA”. Sprawa pa- 
ważna: ola dyrekcja kina „Wista“ nie hono 
ruje ulgowych kuponów. Robotnicy, którzy ta 
kupony otrzymują wcześniej i z góry rezerwu- 
ją sobie cenny czas — odchodzą od kasy kie 
na.. dosłownie z kwitkiem. Dlaczego? Bo 
film był „kasowy” i „nie opłacają się” ulgo* 
we bilety. Na domiar złeqo, p: dyrektor kina 
w sposób bardzo arogancki potraktował wip 
šcicieli kuponów i odmówił im wszelkich w 
jaśnień SPRAWĄ JEST BARDZO POW AŽ» 
NA i domagamy się natychmiastowej odpo+ 
wiedzi OKRĘGOWEGO ZARZĄDU KIN, który 
dotąd milczy.. 


Inny przykład. Nasz korespondent, praco» 
wnik Wimy — pisze b oddziale chemicznym 
tej fabryki. Ze względów zrozumiałych po 
wietrze w tym oddziale i przyległych doń ob: 
szarach jest niezdrowe. Tow. Pański słusznie 
stwierdza, że odpowiednie zadrzewienie terenu 
labryki znacznie przyczynitoby się do oczy- 
szenia powietrza, jako, że najlepszym filtrem 
jest roślinność, I znów sprawa poważna, Cho- 
dzi przecież o zdrowie robolniczego Widzewa, 
Jest wyrazem wysokiego poziomu  uświado* 
mienia klasowego ten list, traktujący o zagad: 
nieniu żywo ogół robotniczy obchadzącynu 

A Wydział Plantacji Zarządu Miejskiego 
goya w tej sprawie nie zabrał glosu. Dlacze» 
go 

Albo jeszcze inny przykład. W numerze 4 
dnia 18 maja skarży się grupa uczniów Szko= 
ły Zawodowej przy PZPB Nr 5 na brak ódpo+ 
wiednich warunków lokalowych. Proszą Kurai 
torium o wyjaśnienie — czy nie mogliby nas 
powrót uzyskać budynek fabryczny przy ul 
Szpitalnej, gdzie obecnie mieści się Państwo+ 
we Gimnazjum i Liceum? Czemu Kuratorium 
dotad nie wypowiedziało się na ten temat? 

Na dziś ograniczamy się do tych kilku 
przykładów. Każda sprawa poruszona w dziale 
interpelacji musi zostać wyczerpująco wy jag» 
niona! Dygnitarzom i biurokratom, którym się 
wydaje, że mogą interpelacje naszych Czylel- 
ników przemilczać, postaramy się dowisść 
praktycznie, że to się nie uda. I że znajdą się 
pod pręgierzem opinii. 


— w dobrze zojecznym interesie 


2.75 


Na sekundę spojrzenia Bricknera i gene- 
rałą skrzyżowały Się. Von Taube zrozumiał, 
iż wszystko będzie tak, jak tego sobie życzy 
radca von Brickner Wyczuł. że wszystko by- 
ło już od dawna ułożone i postanowione przez 
radcę. Musiał tylko podporządkować się 
zwierzchnikowi. 

Generał wyszedł z gabinetu i wrócił na 
salę. Orkiestra rozorzmiewała nadal melodia- 
mi walców Straussz,a w tak* tych dźwięków 
krążyły przytulone do siebie pary. Rozmarzo- 
ne panienki w wirze walca w ramionach swo- 
ich wawalrów uśmiechały się ij spoglądały 
z wyraźnym zachwytem na ich ożywione twa- 
rze. Było zwarnie į wesoło Na sale spływały 
fale upoinych dźwięków... Uśmiech ukazał 
się na ustach generała. gdy, przystanąwszy 
na progu sali patrzył na rozbawioną mło- 
dzież, aż nagle stanęła mu przed oczyma po- 
ciazła i zasiygła w ironicznym uśmiechu ma- 
ska Bricknera.. Von Teube ocknął się i za- 
cza? uważniej rozglądać się. szukając wśród 
tańczących Hansa Speiera. Nagle spojrzenie 
jego padło na młodą twarz o wystających po- 
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liczkach i wyraźnie zarysowanym podbród- 
ku,. Był to właśnie jego bratanek. Speier 
trzymał w ramionach jakąś przystojną blon- 
dynkę, w wirze wāka z niekłamanym za- 
chwytem spoglądającą na zgrabnego į wy- 
sportowanego młodego oficera. Jeszcze kilka 
pas a ruzbawiona para znalazła się tuż obok 
generała. Ledwie dostrzegalnym ruchem ręki 
von Taube dotknął ramienia Speiera, Młody 
oficer obrócił się j rozmarzony wzrok. jego 
spotkał rię z wielomównym spojrzeniem sta- 
rego generała. który zlekka skinął mu głową 
Hans zrozumiał, co oznacza ten znak, wypro- 
wadził swą damę 2» koła fańczzcych. pożegnał 
ja i skierował się w stronę czekającego nań 
generała Wyprostował się służbowo. prężąc 
się na baczność i patrząc wprost w oczy swe- 
mu wujowi, a zarazem zwierzchnikowi, rzekł: 

— Moelduje się na "czkaz ,panie generale! 

stuknął ohcasami. 

— Przejdziesz natychmiast do mego gabi- 
netu. Czeka tam ktoś na ciebie — cicho po- 
wiedział von Taute 


wództwa, nięch cię nie wprowadzi w błąd je-|dny fotel, paląc cygaro i rzucając od czasy 


go cywilne ubranie — dodał generał jęszcze 
ciszej. 


I nie czekając na odpowiedź von Taube 
pośpiesznie odszedł, Generał nie chciał być 
obecny podczas rozmowy Bricknera ze swym 
bratankiem. Zresztą, radca wyrażnie zazna- 
czył, iż życzy sobie rozmawiać ze Speierem w 
cztery oczy. 

II. 
Decydująca rozmowa. 


Rozmowa  Bricknera z ruodym oficerem 
przeciągnęła się i trwała zgórą trzy godziny! 
Uprzedzóny przez generała Speier zachowy- 
wał się wobec radcy z niezwykłym szacun- 
kiem. Ten dziwny cywil rozpoczął rozmowę 
od pytań, które wprowadziły Hansa w nie- 
miłe zakłopotanie, Brickner inteersował się 
jego dzieciństwem, rozpytywał szczegółowo 
o przyzwyczajenia i nawyki, interesował się 
nawet tym jakie ząbawy najbardziej pociąga 
ły Hansa gdy był małym cbłopcem. Pytania 
były dziwne i trudno było się domyśleć, o co 
właściwie Bricknerowi chodziło. Ale w trak- 
cie rozmowy spostrzegawczy Speier zauważył 
ze zdziwiemgem, iż wszystkie szczegóły, doty- 
czące jego dzieciństwa, są dobrze znane te- 
mu dziwnemu człowiekowi. Może nawet le- 
piej niż samemu Hansowi. Ze wzrastającym 
zdziwieniem i ząciekawieniem młody oficer 


, Pamietaj, iż bedziesz roz- | przypatrywał się coraz uważniej Brięlęnero- 


mawiał z przedstawicielem naczelnego do- wi Radca siedział wtulony głęboko w wygo- 


do czasu przenikliwe spojrzenie, które zmu= 
szało Hansa do jeszcze większego szacunku 
wobec tego człowieka, Chwilami Brickner gie 
znacznie się uśmiechał, ale ten uśmiech przy< 
pominał raczej grymas manekina; ukazywał 
się na sekundę i znikał, jak mara nocna, Wo- 
skowa maska radcy pozostawała nadal flegma 
tyczną i zastygłą w bezruchu, a oczy nie tra* 
ciły swego świdrującezo, wężowego błysku. 
Wreszcie już w końcu rozmowy, radcą 
zwrócił się wpros' do Speiera ruchem suchej 
ı chudej ręki nakazując milczenie i skupienie 
uwagi. Młody oficer poczuł, iż następuje de< 
cydująca chwila, w której się dowie naresz< 
cie o co chodzi temu dziwńemu człowiekowi, 
— Zagrajmy w otwarte karty, lejtnanciel 
— głos radcy nabrał jakichś szczególnych nu= 
tek, Przenikliwe oczy patrzyły na Speiera, — 
Jestem zastępcą naczelnika naszego wywia+ 
du, pułkownika Nickolei. Chyba jest wam 
znane to nazwisko? Obserwujemy was od mo- 
mentu, gdy, jako chlopiec wstąpiliście do szko 
ły. Wiemy o was więcej, niż wy sami o s0- 


bie. Mam rozkaz, na mocy którego pozostaję<_ 


cie całkowicie do mojej dyspozycji. Słuchaj 
cie uważnie co powiem. Jutryc rano, o świcie 
opuścicie Brunświk. Skierujecie się do Wallęn 
bergu — jest to małe miasteczko nad Renem. 
Tam się znajduje nasza szkoła. Szkołę tę pý- 
winien ukończyć każdy oficer naszego wy= 
wiądu, A wy, lejtnancie, zostaniecie wiśnie 
takim oficerem. to jest już postanowione. = 


(D. c. n.) , 
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"Urzędu Fiańowenia, 
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Na naradfia gbspodąrczćj, - zorganizowanej | 
w Łodłi pfżez reqionalić biuro Centralnego | 
I dyrektor Deparlamentu 
KoonełAcji CUP, tuw. B.Minc, zapozhał ze- 
branych z wyłycznymi pblahu inwesłycyjnekyo 
na rok 1949. 5 

Mówca zwrócił uwaqe na fakt, ża powiek- 
6z6n'e śpożłycia i dobrobyłu uzyskać będzie 
można jedynie honrzeż inwesiycje, Gożnndar- 
kę naródówą tschować będe tworżeńie re- 
z8iw w kóń'scżnej wysokości w majbardzieł 
docydulących ogh wach pródukcjł. Bez re- 
zerw bie dA 8h realizować gospodarki plano- 
waj. 

Cechą charakterystyczną planu gospodar- 
czego w roku 1949 w przemysie będzie usta- 
leń.e wska.ników obniżenia kosztów własnych 
oraz 6caienie planu produk£ji z planam: Anan- 
sowymi. Na tych zasadach apariy jednolily 
pian dla przemysłu musi s'ę wiązać 2 kónkref- 
Aym planem technicznym. Wptówadżone 20- 
elana wskaźńik! techniczno - ekonomiczne dla 
każdzqo zakładu pracy. 

Plan określi również budżety oświaty, nat- 
ki służby gdrowiu itp: To planowanie łączy się 
ściśle z zagadnieniem szkolenia kadr fechhicz: 
nych, niezbędnych dia rozwóju gospodarcze- 
gó kraju. 

ińwestycia sam5tżądu terytorialnedo dół 
badowie nowych obikktów, do wysokości 10 
milionów złótych przy kóńtynuowańniu budo- 


wy  — podlegać będą decyzji Wójewódzkich 
Rad Narodowych. Opiniowanie tych hwe- 


stycji 


pozostania w ręku biur regionalnych 
GU.P-u. 


W kompetencji Gemtralnych Zatzą- 


"dów znajdzie stę zatwiefdzenie inwestycji to |* 


6umy 2 milionów złotych. Państwowy Plañ In- 


"westycyjny na rok 1949 obeimie wszvstkić if- 


westycje spółdzielczości. Cechą charaktery- 
styczną Państwowego Plańu Inwestycyjnego 
na rok 1949 będzie przechodzenie od zagadnień 
odbidowy db spraw rozbudowy przemysłu, 
Wykonanie plenu ecspótńarczego w töki 
1945 przyniesie wzrost produkeji przemysło- 


wej o 23 procent. 


—— 0 O A O A r ` 
Skląd Nasion I Kwiatów 


KAFINIETZ FLORCZAĆ w 
Zdańska-Wnla, Piłsudskiego 8 3 
Pet. 176-198. | 


WYRÓB PLOCIENKK 


WACŁAW MAKÓWKA © 
E Zduñėká-\Wolá, Al. Krücza 4. : 


— 


empo rozbu 


wysokości 5 AAA X zlotych (na rok) . 


=" ME za BP OZ" "Rej OSW PR RTW PTE kod eat alintmikaów cz aklekośńch ają E 
b e w " ,, - > m ” . © , 


Na rok 1949 projektuje stę dalszy wzrost 
produkcji w granicach od 21 do 23 procent. 
Zatrudnienie w przemyśle państwowym. wzroś* 
nie o półłora miliona lungi. 

Plan przewiduje zwiększenie wydajności 
pracy o 10 procent oraz obniżenie kosztów 
wlasnych przemyshi conajmniej 6 4 procent. 

Przewiduje się w 1579 roku wzmożenie w 


dowy wzrasta 


Półtora miliona osób zatrudni przemysł państwowy w 1949r. 


$ Pp. 


ramach planu inwestycyjnego zasięgu buwdow- 
nictwa mieszkaniowego. Lwia. część sum pre- 
liminowanych przeznączona została na bndowę 
osiedli robotniczych. Konieczność intensyw=* 
nego szkolenia kadr technicznych pociągne 
za sobą budowę gmachów szkół technicznych, 
politechnik, domów akademickich, zakładów 
| naukowych itp. 


| Łódzkie czworaczki 


piawskich z ulicy Wschodniej 74, Państwo 


za trzecim zaś razem — w obecności doktora 


Ta cżwórka miłych maleństw, Którą widzimy na fotografii, to zdjęcie dzieci Państwa Po- 


Popławscy „mają sżczęście do tego, że dzietl 


ich prżychódzą na świat „huriem”. Raz urodziły się im bliźniaki, następnym razem trojaczki, 


Brzozowskiegó, który twierdzi, że jest ło pier- 


wszy tego rodzaju wypadek w jego praklyce, przyszło na świat czterech chłopaczków. Mi- 
mo swego kiłkułygodniowego życia łe čztery maleństwa narobiły wiele wrzawy w Łodzi. 


Byli nawet i tacy nieufni, którzy twierdzili, że z tymi czworaczktami jest coś nie w porządki, 


że to w ógóle „lipa”. Aulentyczne zdjęcia nasze zaprzeczą tym zarzutom.. : 
SSAA tr Goin | ea i DESE SETT | DER 1] EAEE 1 SPR || REAR KZ KZ 1 BEST TESS |E | ORA 


Opieka nad robotniczym dzieckiem 


Szczep. 


L 


ach mas „Nr 147 
P eBarRE otriey srażywede 


w Łódzi w tych dniech odbyło się płenars 
ñe posiedznie Żarządu Główneżo Związku Za 
wodowego Pracowników Przemysłu Spożyw= 
czego, które zagaił przewodniczący Zarządu 
Głównego tow. Lisowski Julian, witając w 


krótkim przemówieniu przybyłych zcałej Pole , 


ski członków Zarządu Głównego | naświetla- 
jac zaśadnienia związane z porządkiem dzien 
mym obrad, $ 3 

Genśralny sekretarz tow. Nowak Henryk 
2da} sprawozdanie z działalności Prezydium 
ód dnia 10.11. 48 r. do dnia 30.TV 38 r. Zastęp 
ca gensrsinego sekretarza tow. Tomaszewski 
Feliks wygłosił referat o sytuacji polityczno- 
gospodarczej, 
. Z kolei zabrał głos przedstawicie! Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych tów. Ku- 
lesza Aleksander. 

Po referatach nastąpiła ożywiona dysku- 


Dużo uwagi poświeconn kwestii współza= 
wodnictwa pracy, która biorąc pod uwagę 
wielobranżowość Związku Spożywców, ješt 
znacznie trudniejszym problemem do rozwią- 
zania, niż na terenie inhych Związków. Ze- 
brani w swychssprawożdaniach ż terenu po- 
dali szereg pozytywnych wyników współżawo 
Anictwa pracy, między innymi z Browerów, 
Polskiego Monopolu Tytoniowego i Zakładów 
Przemysłu Cukierniczego. Wielu z przedów= 
ńików pracy została odznaczonych Krzyżami 
Zasługi, odznaczeniami i premtami pienież- 
ńymi. Posłanowionńb wzmóć akcję wspołza” 


wodnictwa pracy. 

W wyniku całodziennych narad powzieta 
szereg Uchwał i rezolucji oraz po odspiewaniu 
Międzynarodówki | Czerwonego Sztandary 
obrady. zakończono. 


TARTAK . 
ELEKTRYCZNY 


RAZNIEŃSKI J. 


ul. Piłsudskiego 62. 


Nowe przedszkola powstają w Łodzi 


W Łóqzi czynnych jest obecnie 25 przed- 


szkoli miejskich, obejmujących 2150 dzieci. 
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W PZPB Nr. 1 w tkalni na 12 krosnach | 
odeńiczyły się Stłanistawa Michalak (120,1 | 
Prou), Genowefa Koizeniowska (111,6 pr | 
i Masta Pyziak (104.1 proc.). Na „szóst- 
kec" wyróżniły się Kazimiera Domań- 
ska (126,3 prot), Helena Pałkowska (115.7 i 
proc.) i Irena Nowak (111.5 proc,), Alicja 
Krygier (4 kroshaj Uzyskała 1558 proc, 
Antoni Kaźmierczak 145.3 proc, W prze- 
dząlni pierwsze miejsce zajął Ignacy No- 
wacki (178,5 proc.). Bronisława Świtoniak 
osia»nęla 162.1 proc, Maria Żóraw 1576 
prot. Maria Raczkowska 157,2 proc. 

W PZPB Nr. 2 w przędzalni (6 krosien) | 
uzyskała Janina Mucha 134.1 proc, a Ajina j 
Ciesielska 132.9 proc. Wanda Sygdziak (4 
strony) óslągnęta 136.2 proc, Stefania Ka- 
sprzak 138.3 proc, Genowefa Smulk 131,2 
proc, a Helena Brzoóżowska (3 Strony) 143:1 
próc.. W ikalni na „szóstkach* wysunśła 
śię na czoło Mafia Drelich (184 proc), Dru 
Bie miejsce zajął Brońisław Ciuła (175 pr.) 
Mafia Jaworska Użyskała 172.8 proc. a 
Mafia Skabiak 170.8 proc. Na „czwórkach 
wyróżniły stę Helēna Płachta (175.2 br), 
Marie góżwiaż (175 broc.), Zohia Wielińska 
(1A5 prot) i 
Bróc.), 

W PZPB Nr. 3w tkalni (4 krosna) osią- 
gneła Krystyna Dobrzańska 184 proc. J 
We 


Krystyha Impērowidcz (163 


Misław Pawelczyk użyskał 173 proc. 
współżrwódnictwie zespołowym zespół 
majstra Tosika (142.3 proc.) wyprzedził 
zespół Szora (140 proc.). Żespół Człapiń- 
skiego Osiągnął 144.4 proc, wyprzedzając 
zespół Banaszczyka (131.2 proc). Zespół 
Bociana (1142 proc.) uleg: zespołowi Bu- 
chnera (115 proc.) 

W PZPEB Nr. 4 w przędzelni wyróżniły 
się Helena Turek (183.7 proc)» Genowefa 
Włodarska 
(1645 proc). 

W PZPB Nr. § © przędzalni (3 strony) 
odznaczyty się Stanisława Zakrzewska 
(185 proc.) ji Stefania Kufel 161 proc}, Ka- 
zimiera Gawróńska (Í strony) użyskała 158 
proc, Maria Błaszkiowie 
ni na 


(183:6 proc.) i Józefa Sięcio 


z 180 proc. W tkal 
Hrvârkach* wyróżniły się Helena 


Malowaniec (181,4 proc); Agniesżka Gra- 
bówska (179.3 proc), Genowefa Sasik 
(178.4 proc), Maria Placzek (178.1 proć.) i 
Jadwiga Frączkowska (170.5 proc.). 

W .PZPB Nr. 6 w tkalni na „szóstkach” 
uzyskała Kazimiera Wutżke 163.5 proc, A 
Aniela Drążkiewicz 161,2 proce. Na „CZWÓT- 
kách“ odznaczyły się Stanisława Andrżej: 
czyk 161.5 proc.) i Maria Rajska (181.2 pr.). 
W przędza!ni (750 wtzec.) osiągnęła Stani- 
slawa Smyczek 147.2 proc, a Józefa Mi- 
chalak 143.9 proce. 

W PZPB Nr, 7 w przedzalni (780 Wrze.) 
osiągnęła Kornełid Nowak 169.8 proc, a 
Władysława Jochim 160.3 pr. W tkalni na 
„czwórkach'* wysunął się na czoło Zygm. 
Śkaliński (180.2 proc). Otylia Mikołajczyk 
osiągnęła 178.7 proc. 

W PZPB Nr: 9 w fkalni na „szóstkach" 
pierwsze miejseć zajęła Feliksa Pakulska 
(165.9 proc). Stanisław Kubik osiągnął 
163.4 proc. W przędzalni odznaczyła się Pe- 
lagia Jaśniewicz (750 wrzec. — 149.7 pr.). 

WPZPB Nr. 16 wyróżniły się prządki 
Rozalia Król (160 proc.), Helena Pietranek 
(158 proc.) i Aurelia Lisowska (148 pr.). 

W FZPB Nr, 22 w przędzalni (4 zlrony| 
Helena Wlazła i Maria Partyka uzyskał* 
po 171.3 proc. a Janina Cabaj i Leokadia 
Jańtzyk (3 strony) po 168.1 proc. 

W PZPB w Pabianicach w tkalni uzy- 
skał Karol Sniady na 8 krosnach 167.7 pr. 
Wacława Borowska (6 krosien)- osiągnęła 
186,8 proc. na „czwórkach” odznaczyly się 
Aelena Świątek (173,8 proc.), Stanisława 
Bujnówież (168.2 proc), Jóżefa Barańska 
163,1 proc. i Helena Pawłowska (182.2 pr.) 
W przędzalni (750 wrzec.) wyróżniła się 
Irena Kostera (1447 proc.) 

W PZPB w Rudzie Pabianickiej w tkal- 
ni (10 srosien) osłązuęła Marta Majerg 176.6 
proc. a Belesiaw Nowak 160.3 proc. Balbi- 
na Psiuk (8 krosien) uzyskała 167.2 proc, 
a Zenobia Sawicka 164.4 proe. Na „szóst- 
kach" odznaczyły się Cecylia Lauba (172.4 
proc) i Józefa Wlazeł (164.2 proc): W przę= 
uzalni (3 irony) wyróżniły się Józefa Grą- 
dza (177 woo) i I=="as Parne /164 hany 


Jest oczywisie, Że ilość ta nie odpowiada 
jesżcze w zupełności istniejącym potrzebom 


| dlatego nieustanną troskę Zarządu Miejskie- 
gó slanowi sprawą realizacji planu rozbudo- 
wy sieti przedszkóli do tejo stopnia, aby od 
lat dén do wieku śzkolhego wszystkie dzieci 
stórych rodzice piacują, miiały zapewnioną 
opiekę. 

Na ostatnim zebraniu kolegium Zarządu 
Miejskiego postanowiono zwrócić się do Miej- 
skiej Rady Narodowej o podjęcie uchwały w 
sprawie otwarcia dwóch nowych przedszkoli. 
Jedno 2 nich mieścić się będzie przy ul Kąt 
nej 26, drugie w dzielnicy Chojny, pożbawio- 
Dens ME MOWY KK ZAW TT. OKA CM | 

Radzeck: zesvół im. 

W ramach wymiany kuituralnej dnia 3i 
maja i 1 czerwca przybywa na gościnne wy- 
stępy do Łodzi stynny, radziecki zespół piesni 
i tańców ludowych im.Piatnickiego, złożony 
z około 160 osób, pod kierownictwem wybit- 
nego kompożytora, laureata nagrody Stal- 
nowskiej, Zacharawa. 

Zespół ma ża sobą czterdziestolełnią dzia- 
talność. Już wówczas występy chdru po 
raz pierwszy wykonywująrego pieśni ludowe 
w ich oryginalnym kołorycie regionalnym, 
wywarły ogromne wrażenie w ówczesnym śro- 
dewiski muzycznym Rosji. W warunkach re- 
żimu carskiego działalność chóru nie miała 
jednak widoków rozwoju i jego rozkwit przy 
pada dopiero na lata porewalucyjne. Orygi- 
nalność lekstu, Wierność wykonania, Wwyczu- 


nej dostatecznej ilości punktów  opiekuń- 

czych, przy uł. Płątowcówej 3. Oba budynki 

są w tej chwili w štatu remontu i oddane 

zostaną pó uchwala Z Rady Naródo- 
i 


wej do Użytku z-póczątkiem nowego roku 

szkolnego. j » 
Otwarcie dwóch nowych przedszkoli  nis 

wyczerpuje akcji Zarządu Miejskiego, któ 


projektuje również oddanie i szeregu inny 
lokali, szczególnie w dzielnicach robotniczych, 
na pówyższe celė, 

Szczep. 


P.atnickiego w Łodzi 

cie etyłu ludowej pieśni [ łańca, a przy tym 
bogale kostiumy utorowały zespołowi drogę 
do ogromnej popułarności na terenia Związku 
Radzieckiego i rozsławiły go również za gla- 
nicą, . 

Członkowie zespołu im. Piatnickiego, obej- 
mującega chór, ofkiestrę i zespół tansczhy, 
rekruiiją się ze środówiską chłopskiego. Są 
tö ludzie z szerókim wykształceniem ogólnym, 
łączący znajomość folkloru z głęboką Wiedzą 
niuzyczną, 

Łódź, spragniona dobrej muzyki i pięknego 
tańca, painiętając tak niedawny wystep 2 em- 
tuzjaznem przyjętego baletu Mojsiejewa, 2 
niemniejszym niewątpliwie entuzjazmem przyj- 
mie zespół PiatnickiEgó: 

Szczep. 


Chleb na kartki 


Zarząd Miejski w Łódzi — Wydzłał Apro- 
wizacji — podaje do wiadomości, że od dnia 
1 czerwca r.b. hą karty żywnościowe z mie- 
jsiąca czerwca oraz na karty tegoż miesiąca z 
nadrukiem R, C. A. (Rejonowa Centrala Apro 
wizacyjńa) realizowane będ, bāstepůşte od- 

| oki Na chleb; 

|| Bat Ti kat. T RCA na odcinki Nr Nr. 1, 2, 
18, 4,5,6,718 po 05 kg chleba na każdy ód- 
tinele. LĄ 

Kat IR i kat. IR RCA na odcinkj Nr, Nr. 
1,2,8, 44516 pv 65 kg chleba na każdy od- 
ginak, ; ip 

"Kat. IIR, na odcinki Nr. Nr. 1, 2,3, 4 po 
0,5 kg chicba na kzżdy odcinek, 

Kat IRD3, IRD], IRD}? j kat. TRD3, IRD} 
TRD12 RCA "na odcinki Nr. Nr. I, 2.8, 4, Si 
6 po 0,5 kg chleba na każdy odcinek. 


Kat, „C'" i kat „C* RCA na odcinki Nr. | 


Nr 1; 2,3 i po 0,5 kg chleba na każdy ca-l 
cinęk 


NA karty żywnościowe „M. R." (Minister 
stwo Komuńikacji) z miesiąca czeryca rb 
(na pierwszą dekadę) realiżowańe będą ną* 
stępujące odcinki na chicb: é 

Kat. „M. K“ pracownicza na odcinki Mr. 
ki Nr. Nr. 1,2, 8, 4, 516 po 0:5 kg chleba na 
każdy odcinek. 

Kaf. „M. K.* rodzinna ha GdEIKR! Nr. Nr. 
1,2% 3, 4,51 6 po 0,6 kg chleba nà każdy od- 
Cinek. 

Kat. „M. K“ TRD3, IRD7, TRD12 na odein- 
ki NF, Nr. 1, 2, 3, 4, 5 16 po 0,6 kg chleba ha 
każdy Odcinek. - 

Kat, „C „M.K.* na odcinki Nr. Nr. 1, %, 
314 po 05 kg chlebą na każdy odcinek. < 

Wyżej wymienione odcinki na chleb mu- 
szą być zreslizowałe do dnia 15 czerwca rb, 
włącznie, zdyż po tym terminie żadne tekla- 
macje nie beda uwzględniane, 

Cena chieba wynosi 3 żł ża 1 kg. 


Fajestracja kart na świeże mięso 


Zarząd Miejski w Łodzi — Wydział Apro- 
wizącji — podaje do wiadomości, że w skle- 
pach rzeźniczych włączonych do miejskiej sie 
ci rozdzielczej dokonywana będzie rejestra- 


Rejestrować należy III kupon z kart ży« 
wpościowych Kat. I. í 
Rejestracja trwać bedzie od dnia 1 ezéerw= 
cą rb, do dnia 10 czerwca r.b. włącznie i po 
tym Temińie żadne reklamacje uwzeledniane 


1 
z 


ZDUŃSKA WOLA,  Ż 
oŁĄ 
r" 


w 


u. aluiżaaaiiimadlóżic a 


-A 


BROS KABISKI 


Kronika Kalisza|Dilaczego Elektrownia ogranicza 


dostawe prądu dla mieszkańców 


Komu winszujemy 


Niedziela, 30 maja 1948 roku. 
Dziś: Feliksą 


Dyżury aptek: 
Dziś dyżuruje apteka mgr. Chlebiń- 
skiego, ul. Roli-Żymierskiego 19, tel. 
19-50. 


TEATR 


._ Dziś, dnia 30 maja o godz, 16 kome- 
dia muzyczna p.t. „Jeszcze są na świe” 
cie baśnie”. Zniżki ważne. O _ godz. 
19,45 wesoła komedia amerykańska p.t. 
„Jutro pogoda,“ Zniżki nieważne. 


KINA 


Kino „Stylowy* — wyświetla film 
produkcji amerykańskiej p. t. „Podej- 
rzenie* | kronikę. Początek seansów 
o godz. 16, 18 i 20. 

Kino „Wolność“ 
Pocz. seansów © godz. 
i 20.30, i 

Kino „Bałtyk* 
produkcji francuskiej 
Froment‘ 
18, i 20. 


„Podejrzenie“, 
16,30, 18.30 


— wyświetla film 
p. t „Rodzina 


Pocz. seansów o godz. 16, 


Narzeka się często na elektrownie 
kaliską. Niektórzy mieszkańcy Kalisza 
i okolicznych powiatów, do których 
kaliska „Ozemka* dostarcza energii 
elektrycznej, zadali sobie trud policze- 
nia wypadków przerwania dostaw prą- 
du w ostatnim okresie. 

Narzeka się na „Ozemke*  bezkry- 
tycznie. Wydaje się celowe dodać do 
głosów bezkrytycznych malkontentów 
parę faktów, przemawiających ną ko” 
rzyść naszej młodej elektrowni kali- 
skiej. 

Przede wszystkim należy podnieść 
fakt, że kaliska elektrownia dostąrcza 
energii elektrycznej 52  miejscowoś- 
ciom. Z „Ozemki“ prąd otrzymują po- 
wiaty: kaliski, ostrowski, kępiński, ja- 
rociński i krotoszyński, 

By wszytkie te powiaty dostatecznie 
zaopatrzyć w energię elektryczną ka- 
liska „„Ozemka* skromnie licząc, musia 
łaby produkować dziennie 10 tysięcy 
kW. Ile może dostarczyć obecnie elek- 
trownia kaliska do wszystkich 52 ob- 
sługiwanych miejscowości?. W najlep- 


szym wypadku, t. j. przy uruchomie- 
niu i pracy dwóch kotłów — „Ozem- 
ka“ produkuje na dobę... 4300 kW. Ze 
Śląska napowietrzna linia z Okręgo- 
wych Sieci. Śląsko-Opolskich dostar- 
cza do kaliskiej elektrowni 400 kW na 
dobę. Jak więc z powyższych danych 


wynika, kaliska „Ozemka* dostarczą 
mniej niż połowę potrzebnej . energii 
elektrycznej. 

W ostatnich miesiącach „Ozemka* 


dostarcza około 23000 kW. Naturalnie 
tą ilość jest niewystarczająca i trudno 
wymagać od mieszkańców powiatów 
„oświecanych'* przez „„Ozemkę*, by 
byli zadowoleni ze swej elektrowni, 
należy jednak przypomnieć  narże- 
kającym powody, dła których produk- 
cja energii w „Ozemce'* uległa zmniej 
szeniu. j 
Kaliska elektrownia ma jedynie dwa 
stale czynne kotły, zřesztą zapasowych 
kotłów nie posiada żadna z obecnie 
istniejących elektrowni w kraju, Ko- 
tty te przy 24-godzinnym dniu pracy 
po przepracowaniu roku, lub nawet 


Komunikat Ligi Lotniczej 


W związku z Tygodniem Ligi Lotni- 
czej odbędą się loty pasażerskie dla 
publiczności w Kościelnej Wsi, dnia 13 
czerwca 1948 r. o godz. 12-ej. Cena bi- 
letu za lot dla członków Ligi -Lotni- 
czej wynosi 500 zł., dla osób nie nale- 
żących do tej organizacji 550 zł. 

Odjazd na lotnisko o godz. 11,30 sa- 
mochodami sprzed biura Powiatowej 


Ligi Lotniczej w Kaliszu, ul. gen. Swier 

czewskiego 17. Bilety można nabyć 

tylko w biurze Powiatowej Ligi Lotni- 

czej ul. gen. Świerczewskiego 17, po” 

sząwszy od poniedziałku, dnia 31 maja 
br. o godz. 9 — 17-ej. z: 

Kierownik Pow. Ligi Lotniczej 
Bolesław Hofman 


Jeszcze jeden złodziej unieszkodliwiony 


Dnia 25 bm. żostał - zaaresztowany, 
25-letni Kazimierz Baran, zam w Wi- 
niarach, który wspólnie z Leonem Je- 


zierskim skradł -pas transmisyjny w 
Państwowych Zakładach  Żywnościo- 
wych „Winiary“ 


Czytajcie „Głos Kaliski“ 


dłuższego okresu muszą być przejrza* 
ne i oczyszczone, By nie przerwać w 
ogóle dostawy prądu, robi się w. ten 
sposób, że najpierw czyści się jeden 
potem drugi kocioł. 

Pierwszy kocioł monterzy elektrow* 
ni przejrzeli | oczyszczyli w płanowa* 
nym czasie t. j. w przeciągu 2 tygodni. 
Po przejrzeniu | reparacjach kocioł 
został uruchomiony, a rewizji poddano 
kocioł drugi. 

Z tym drugim kotłem jest gorzej, 
okazało się, że ma uszkodzone ruszta. 
Nie jest to pocieszające, ale prawdzi- 
we, gdy powiemy, że najprawdopodob 
niej „Ozemka” nie dotrzyma terminu, 
w którym miały być uruchomione dwa 
kotły i podjęta normalna dostawa 
energii świetlnej. A termin ten brzmiał 
— 1-szy czerwca. br. Pocieszający jest 
jednak fakt, że w lipcu rozpocznie się 
montaż nowego dużego kotła, większe- 
go niż obydwa pozostałe. Gdy prace 
nad jego uruchomieniem zostaną ukoń- 
czone „Ozemka“ dostarczać będzie już 
nie 4300 kW, a 10.000 kW. 


Obecnie jednak musimy pamięfać, 
że miast trzech kotłów produkujących 
10 tysięcy kW nasza „Ozemka* ma 
czynny tylko jeden kocioł i w związku 
z tym ograniczać odbiór energii 
świetlnej, pamiętając, że należy się ona 
przede wszystkim fabrykom Í warszta= 
tom pracy. 


(Dz) 


| EŃ WSSE ZÓ A BOOZ EDO OZ ZAZE | 
wieści z Kraju 
2.200 TON CYTRYN DLA ŚWIATA 


PRACY, 


W ramach umówy polsko = włoskiej 


nadeszło do kraju 2.200 ton cytrun, któ 
re rozdzielone będa T.rzez Związki Zawo- 
dowe bezpośredni» na zakłady 


pracy 
craz do szpitali i sanatoriów. Prócz te- 
go, znaczna ilcść cytryn będzie rozpra- 
wadzóna przez P- D. T., wzorcowe skle- 
py spożywcze spółdzielcze i państwowe, 
po cenie 250 zł. za 1 kg. dla wszystkich. 


„Jak każda dziedzina rolnictwa, tak i 
hodowla rozpada się na poszczególne 
działy, a więc na hodowlę bydła, konia, 
trzody „chlewnej, pszczelarstwo, ry- 
bactwo i t. d. Wymienione pierwsze 
cztery działy żywo interesują rolnika 
poświęca się im wiele miejsca w go- 
spodarce, przechodzi się natomiast mi- 
mo obok hodowli ryb. Bezwzględnie, 
że nie każde gospodarstwo może się 
nastawić na wyżej wspomnianą gałąź 
hodowli. Ale i te gospodarstwa, które 
mają ku temu wszelkie odpowiednie wa 
runki, również jakby traktowały po ma 
cószemu hodowlę ryb. Hodowla ryb 
ma wielkie znaczenie w podniesieniu 
dochodowości gospodarstwa wiejskiego. 
Jak do tej pory, jeszcze jakim takim 
względem cieszyła się u nas hodowla 
karpia, natomiast zupełnie nie intereso- 
wano się wychowem ryby bardzo cen- 
nej t j. pstrąga. Na terenie naszego 
kraju istnieje zaledwie kilka ośrodków 
hodowlanych tej ryby. Jednym z nich 
to Złoty Potok koło Częstochowy. 


SŁÓW KILKA O ZŁOTYM POTOKU. 


Złoty Potok to malownicza dolina 
otoczona zewsząd lasami sosnowo-buko- 
wymi I olbrzymimi wapiennymi skała- 
mi. Środkiem doliny przepływa rzeczka 
o tej samej nazwie, której bieg wyko- 
rzystano do założenia naturalnych sta- 
wów hodowlanych. Złoty Potok jest 
własnością państwa, administracja I pro 
wadzenie hodowli spoczywa w rękach 
ob. nadleśniczego inż. Józefa Grabow- 
skiego. Ob. Grabowski jest weteranem, 
a zarązem jubilatem pracy rybackiej, 
której na terenie Złotego Potoku oddaje 
się już 25 lat. Duży wkład i pomoce przy 
intensywnej gospodarce hodowlanej 


daje ob. Karoń Władysław, gajowy, sa- 
mouk, zamiłowany hodowcą ryb. 
Hodowla pstrąga w Złotym Potoku 
datuje się już od 1852 roku. Wśród 
stawów d łącznej powierzchni 18 ha. 
wyodrębniono 15 stawów wylęgowych 
oraz 6 handlowych. Poza tym istnieją 


zwanego chwastu rybiego i pożywie- 
nia nieodpowiedniego dla karpia. Dru- 
gim gatunkiem to pstrąg potokowy, 
smuklejszy od poprzedniego, nakrapia- 
ny czerwono, wreszcie pstrąg źródlany, 
krępej budowy o grzbiecie marmurko- 
wym: Ten ostatni jest mało popularny 


3 stawy, przeznaczone na wychów kar-|ze względu na swoją delikatność oraz 
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ARI Y 


PEOTI 


pia oraz na wychów t. zw. ryby dzl- 
kiej, przeznaczonej jako pokarm dla 
pstrągów. Przed wojną, jak i obecnie 
Złoty Potok zasila w pstrągi górskie 
rzeki oraz pomniejsze ośrodki majątko” 
we przy wyższych uczelniach, względ- 
nie Samopomocy Chłopskiej, Natomiast 
o zasilaniu gospodarstw wiejskich, któ 
re w okolicy Złotego Potoku mają ide- 
alne warunki dla rozwoju niniejszej 
gałęzi hodowli nie ma mowy, ze wzgle 
du na niechęć i brak zrozumienia u 
gospodarzy. 


O PSTRAĄGU — HODOWANYM 
W ZŁOTYM POTORU 

W Złotym Potoku hoduje się trzy 
gatunki pstrąga, a to pstrąga tęczowego 
o smukłej budowie, nakrapianego czar 
no. Przez środek ciała = przechodzi te- 
czowa smuga. Pstrąg ten, prawdopo- 
dobnie przybyły z Ameryki, należy do 
najlepszego materiału hodowlanego, 
gdyż nie tylko doskonale się czuje w 
wodach ciepłych, ale również z powo 
dzeniem zaklimatyzowuje się w  sta- 
wach karpiowych oczyszczając je z tak 


Kraina tęczowego pstrąga 
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POTOK 


ALTITEN 


wrażliwość na Żelazo, to też spotyka 
się go przeważnie w hodowli sztucznej. 

Pstrąg jest nadzwyczaj silną, bodaj- 
że najmocniejszą rybą, przy tym rów" 
nież drapieżną. W stosowaniu karmy 
należy być więc bardzo ostrożnym, gdyż 
w wypadku przerwy w karmieniu mię” 
sem, zdarza się wzajemne  pożeranie 
osobników, Pstrąg z zasady lubi wodę 
o niskiej temperaturze w granicach cd 
14 do 20-tu stopni. Pora tarła uzależ- 
niona jest od gatunku pstrąga. 


KRÓTKI ZARYS ZASAD HODOWLI 
PSTRĄGA W ZŁOTYM POTOKU 
Płynący dolinka strumyk stwarza ide 

alne warunki naturalne, nie zachodzi 

więc potrzeba budowania  gztucznych 
betonowych stawów, które się stosuje 

w wypadku braku rzeki. Przegrodzenie 

strumyka potworzyło naturalne stawy 

o przepisowych rozmiarach 10 mtr. do 

12 mtr. długości na 2 mtr. szerokości. 

Te same wymiary stosuje się przy sta” 

wach sztucznych. Chodzi m!anowicie o 

to, by prąd przepływającej wody był 


stosunkowo duży i aby przez zmniej- 
szenie powierzchni uchronić staw przed 
zamarzaniem w okresie zimowym. Prze* 
ciętna głębokość stawu wynosi 1 mtr. 
w stanie naturalnym, w sztuczńym win 
na sięgać 2 metrów. 

Hodowla pstrąga prowadzona jest 
albo w całości t. j. od wylęgu, albo też 
częściowo z jednorocznego narybku. 

_ Złoty Potok jako ośrodek polskiej 
hodowli stosuje obydwie metody. Wy” 
lęg pstrąga odbywa sią w sztucznej wy 
lęgarni w aparatach wylęgowych, gdzie 
w stanie przepływającej wody o tempe 
raturze plus 9 stopni umieszcza się ikrę 

Okres wylęgu dochodzi do 1 i pót 
miesiąca. Po tym okresie wylęgnięta 
pstrągi pozostawia się bez pożywienia 
ną czas, dopóki nie utracą odżywiają- 
cego je pęcherzyka żółtkowego. Wów* 
czas przenosi się je albo do dokarmia* 
czy, albo bezpośrednio do stawów wy* 
lęgowych, dokarmiając je sokiem ry” 
bim, W późniejszym okresie dodawana 
jest mielona. wątroba rybia, aż wresz* 
cie w tak zwanym stadium palczaka 
(t. j. roczniaka) pstrągi karmione są 
mielonym mięsem. Zasadniczo w natu- 
ralnych warunkach można nie dokar= 
miać, ponieważ i tak rybie wystarczą 
pokarm planktonowy (drobne, wodne 
żyjątka), zawarty w wodzie. Przy ży- 
wieniu pstrąga raczkami „sgamarósami* 
wielkości 1 cm. mieso nabierą koloru 
czerwonawego podobnie jak u łososia. 
Tego rodzaju pstrag bardzo ceniony 
bywa w handlu. Pstrąga handlowego 
po prostu tuczy się do 200 gramów 
wagi, hodowlanego zatrzymuje się do 
trzech lat na rozpłód (tarło). W typo- 
wej gospodarce, takiej jak w Złotym 
Potoku na 1 ha stawu hodowanych jest 
10000 sztuk pstrąga. T, Szewera 
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TEATRY 


_ TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
Dziś o godz. 19-ej arcydzieło Szekspira 
„OTELLO", 
7 TEATR POWSZECHNY 
Dziś o godz. 19 min. 15 komedia Matu- 
szewskiego i Rojewskiego „GOSPODA POD 
"WESOŁĄ KUKUŁKĄ”. 
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
f ul. Daszyńskiego 34 
Dziś o godzinie 19,15 farsa Noela Co- 
warda „SEANS“. Udz:ai binta: Hanna Bielicka, 
Fielena Buczyńska 
da Jasubińska Michał Mel:na, Danuta Sza- 
flarska | Luawik Tatarski. Reżyseria Michała | 
Meliny. dekoracje Jana Rybkowskiego. 
Kasa czynna od 12-ej, tel. 123-002. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „JUTNIA“ 
Piotrkowska 243 

Dziś i codz. o godz. 19,15 „ROSE-MARIE" 
romantyczna operetka w 7 obrazach 
Otto Heibacha. Udział bierze 60 osób. — Chór 
— Batet — Orkiestra. Bilety wcześniej do na- 
bycia w Spółdzielni Artystów - Plastyków — 
Piotrkowska 102, a od godz. 17-6) w kasie 
teatru W niedzielę kasa teatru 
godz. 11 

TEATR SYRENA". Tranqulla 1 

Dziś 2 przedst. o godz. 16,30 i 19.30 komedia 
G. Dregely w opracow. i z piosenkami Jerze- 
go Jurandota „DOBRZE SKROJONY FRAK* 
£ gościnnym występem Ireny Horeckiej i Ka- 
zimierza Szuberta na czele zespołu „SYRENY” 

Kasa czynna od godz, 10 — 13 | od 16-ej, 
tel. 272-70. 

Teatr „OSA'” Zachodnią 43, tel 149-09, 

Ostatnie przedstawienie rewii ..WIOSEN- 
NY BIEG" z H. Grossówną i A. Dymszą na 
czele zespołu. 

TEATR KUKIEŁER RTPD w ŁODZI 

UL. NAWROT 27 

wystawia 30 maja br. premiere sztuki pt 
„PINOKIO” według Collodi'egso w opracawa- 
niu Aleksandra Maliszewskiego — bajkę o 
chłopczyku z drewna. ń 

Przedstawienia dawane będą codziennie 
dla dzieci szkół powszechnych, a w każdą nie- 
dzielę i święto o godz, 12-ej dla szerszej pu- 
bliczności. 3313k 


KINA 
ADRIA — „Zenobia*, 
BAJKA — „Guwernantka” godz. 15.30, 18. 
`= 8030.-w niedz: tå, j 
BAETYK — „Timur | jego drużyna”, godz. 17, 
19, 21;w niedz. 15. 
GDYNIA — „Program akinalnośsi Krai. | Zar 
Nr 14. godz, 11, 12,20, 1340, 16,00, 17,20, 
18,40, 20, 21.20. : 


Z ZZ 


EEL (dla młodzieży) — „Czarodziejskie ziar- 
no“, godz. 16, 18, 20 w niedz. 14. 
MUZA — „Cienie Przeszłości” 


POLONIA — „Polska“ godz, 17. 19. 21 w nie- 
dziele 15, dodatek z wyścigu kolarskiego 
Warszawa — Praga — Warszawa, | 

PRZEDWIOŚNIE — „Maji Detektywi” godz. 
17. 19, 21; w niedz. 15. i 

ROBOTNIK — „Moja sios:ra Eileen", godz. 17. 
19. 21: w niedz 15 

ROMA — .„Dusże Czarnych”, 17, 19, 21; w 
niedz. 15. $ 

REKORD „W górach Jugosławii“ 

` 16:30. 18,80, 20.30, w niedz 14.30 

STYLOWY — .„Staławe Serca", godz. 16,15, 
18,15, 20.15; w niedz, 14,15. 

ŚWIT — „Miłość na lekarstwo” godz. 16,30, 
18.30, 20,30. w niedz. 14.30. i 

TATRY (w ogrodzie) — „Płomień nowego 
Orleanu” gódz. 17. 19, 21, w niedz. 15 _ 

TĘCZA — „Stalowe. Serca“ godz. 17, 18, 21, 
w niedz. 15. 

WISŁA — „Casablanca“ gogz. 17, 19, 

dodatk seans o godz 15, w miedz 13. 

WŁÓKNIARZ — „Aleksander Newski”, godz 
16, 18,30, 21. w niedz. 13,30. 

WOLNOŚĆ — „Timur i jego drużyna” godz 

- 16. 18, 20; w niedz. 14. 

ZACHĘTA — „Oflaz XXVII" godz, 16,30. 18.30 

20,30, w miedz 14.30. 


godz 


21. 


KOMUNIKAT. y 

Dyrekcja Studium Dziennikarsko-Publi- 
cystycznego w Łodźżi w porozumieniu ze Zw, 
Zawod. Dziennikarzy R. P. (Oddział w Łodzi), 
komunikuje, iż zamknięcie roku szkolnego 
1947 — 48 na Studium nastąpi : dnia 4-50 
czerwca 1948 roku 

Egzaminy piśmienne dla I-go i II-go roku 
Studium odbędą się w dniu 15 czerwca 1948 
r-o godz. 16.00. 7 

W programie egzaminów piśmiennych dla | 
I-go roku przewiduje się następujące przed- 
mioty: 

1) wzmianka, 2) sprawozdanie, 3) reportaż, 
4) wywiad, 5 opowiadanie. w programie dla 
TI-go roku 1) felieton, 2) art, informacyjny. 
3) art. biograficzny, 4) wspomnienie. 

O dopuszczeniu do.eg$zaminów ustnych de- 
cyduje dodatnia ocena pracy piśmiennej. 

Do egzaminów mogą przystąpić tylko ci 
słuchacze, którzy nie zalegają z.czesnym oraz 
uiszcza opłatę egz. w wysokości zł. 300. 

w sprawie ezzaminów ustnych dla I, T i 
III róku zostanie €głoszony osobny Fomuni- 
kat. 
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Halina Głuszkówna, Wan- 


czynna od i 


Ze sporu 


lamy już 
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Kadrę Olimnijską 


ale nie widzimy 8 kandydatów na wyjazd de Londynu 4 
Trzec: dzień przedol m) jskiezo turnie u kokserstego w Łodzi | 


Ostatni dzień turnie- 
$ ju najlepszych naszych 
© pięściarzy o olimpijskie 


się w ciągu trzech dni 
w Lodzi dowiódł jaskra 
wio, że lam gdzie w grę 
*wchodzi łodzianin spor- 
05% Jowo na ogół wyrobio- 
na publiczność łódzka 
traci poczucie sprawie- 
Ę dliwości i~ daje się u- 
nieść «do. tego stopnia, 
że szkodzi w dużej mię 
rze swej własnej opinii. 
Próba „ukamienowania” 
Chvchły "czy sędziów. 


KASPERCZAK jaka miała miejsce wczo 


[Poznań) raj pò ogłoszeniu zwy- 
„cięstwa Chychły nad 

Olejnikiem była —: powiedzmy to otwarcie, 
— wielką kompromitacią, która ady częś- 


ciej będzie sę powtarzać może doprowadz Ć 
do tego, że, da Łodzi nikt nie zechce przyje- 
chać w obawie o... życie. 
OGÓLNE WRAŻENIE 

Poziom wczorajszych: walk. z wyjatkiem 
walki Rademachera z Antkiewiczem i Olejni- 
ka z Chychlą które stały na wysokim pozio- 
mie nie byl brduijący, W chwili obacnej nie 
widzimy w żadnym razie ósemki, którą mogli 
byśmy wysłać do Londynu. Miłą niespodzian- 
kę zgotował nam wczoraj Antkiewicz. Po sła- 
bych- walkach ną początku turnieju w ostat- 
nim dniu pokazał co potrafi, Trzeba przyznać, 
że pięściarza z równym femoeramentem ; bo- 
jowościa dawno już nie oglądaliśmy: na rin- 
gu. łódzkim, Jego wczorajsza walka z Pade- 
mącherem dowiodłą, że jest on tym pięścia- 
rzem. który z dobrym przeciwnikiem walczy 
inarze: niż zę słabym. Dobry boks pokazał 


'nam również wczoraj Chychła. a zwycięstwo 


jeqo had Olejnikiem była jednogłośne, jeśli 
chodzi o komplet sędziowski. 
KASPERCZAK NIEPOKONANY 

Wczorajsze walki rozpoczęli przedstawicie- 
le. waql muszej. Kamiński (Łódź) spotkał się z 
mistrzem Polsk: Kaspercząkiem (Poznań). Było 
ty pierwsze retkniecie sie w rinqu tych dwóch 
preścidrzv. Kamiński, poszedł bardzo ładnie: 
Dobrze daje się we znaki- mistrzowi Polski w 
zwarciach, dobrze z nich wychodzi i jest stro- 


rękawice, jaki odbywał! bu rąk. 'W drugim 


ną atakującą. Pod koniec jednak Kasperczak 
przypuszcza generalny atak i odrąbia utraca- 
ne punkty bijąc i trafiając celnie seriami z o- 
starciu Kamiński jest jakby 
trochę zmęczony. Idzie wprawdzie do przodu 
ale bardziej ociężałe i staje się łatwiejszym 
celem dla kontr Kaspercząka. W trzecim star- 
ciu Kasperczak już ma wyraźną przewagę. Co 
chwila stopuje Kamińskiego lewą prostą i roz 
strzyga zdecydowanie walkę na swoją ko- 
rzyść. 

; WALKA DWÓCH ŁODZIAN 

W drugiej parze wagi muszej spotkali się 
Kargiel (Łódź) z Różyckim (Łódź), Pierwsze 
starcie wygrywa Kargiel, trafiając kilka razy 
bardzo niebezpiecznie Różyckiego 2 dystansu 
W drugim starciu walka przybrała na ostrości 
Różycki odgryza się częściej, pomimo temo 
runda należy jedńak znów do Kargiela. W 
trzeciej rundzie Różycki przejmuje inicjatywę. 
Przez cały czas jest stroną atakujacą i rundę 
rozstrzyga na swoją korzyść, W sumie — 
spotkania nie wygrał — sędziowie jednak 
przyznali mu zwycięstwo. Wynik remisowy 
byłby raczej słuszniejszy. n k 

GRZYWOCZ ZWYCIĘŻA BRZÓSKĘ 

W wadze koguciej spotkali się w pierwszym 
spotkaniu Grzywocz (Śląsk) z Brzócką (Pioʻt- 
ków). W pierwszym starciu cześciej w ataku 
był raczej Brzóska. W drugim Grzywocz otrzy 
muje napomnienie za nieczystą walkę. W trze 
cim starciu Brzóska idzie już na całego. Wy- 
wiązuje się walka bardzo zacięta. w której 
sechniczną przewagę ma jednąk - wyrażn.e Sia 
zak. Wvgrał na punkty Grzywocz. 

KOMUDA JESZCZE SIĘ NIE DAJE 
*W wadze lekkiej Bonikowski (Łódź) zmie- 


rzył swe młode pięści ze siarym wyjadaczem, E 


Komudą (Warszawa). Po pierwszym starciù 
dość wyrównanym. w drugim Komuda wszedi 
jaż w łodzianina i walcząc z glową nie do- 
puścił Bonikowskiegó do głosu... W. trzecim 
starciu przewagę swą utrzymał nadal rożsłrzy 
gając ostatecznie walkę na swpią korzyść. 
JEDYNA WALKA NA POZIOMIE 


OLIMPIJSKIM 
"Na wysokim poziomie oglądaliśmy walkę w 
wadze piórkowej pomiedzy .Rademacheremt 


(Śląsk) a Antkiewiczem (Gdańsk) Była to naj- 
ładniejsza walka. całego turmiejn. W pierwszym 


starciu szybki jak błyskawica Antkiewicz za- 


sypujs ciogami Rademachera. Ślązak odgryża 


Zdobywamy 


przestworza 


Qd iutra Tydz eń Lógi Lotniesej 


Jutro rozpoczyna się w naszym mieście | towana została wieża spadochronowa ną Po- 


Uroczystości zostana zapoczątkowane cap- 
strzykiemi na Placu Zwycięstwa (Wodny Ry- 
nek), poczym nastąpi otwarcie wystawy lo- 
tniczej w namiotach nai placu przy ul. Piotr- 
kowskiej 75. | 

W ciągu tygodnia w zakładach pracy, szko- 
łach i instytucjach odbędą się pogadanki i 
imprezy propagardowe — zarówno w mie- 
ście, jak i w województwie. 

Nie należy wątpić, że społeczeństwo wy- 
datnie poprze interesujące imprezy lotnicze 
Ligi, oraz, zbiórkę, która ma zasiilć finanse 
Ligi i umożliwić realizowanie jej celów. 

W związku z Tygodniem Lizi warto przy- 
pomnieć jej dotychczasowe osiągnięcia. Jak 
wiadomo na czele Ligi Lotniczej w Łodzi stoi 
prezydent tow. Stawiński. W dziedzinie szko- 
lenia szycowcowego zorganizowanych było 5 
kursów, teoretycznych—330 uczestników ukoń- 
czyłó ten kurs ze świadectwami. Ną kursach 
spadochronowych trwają obecnie egzaminy. 
Liga zorganizowała 82 koła szkolne i 19 fa- 
bryczńych. W województwie istnieje 25 kół. 

W realizacji zamierzeń Ligi poważną tru- 
dność stanowi przede -;szystkim brak lotnisk 
i szybowisk sportowych, Na razie wyremon- 


Tydzień Ligi Lotniczej. | 


lesiu Konstantynowskim, 

W roku bieżącym Liga projektuje zorza- 

iszowanie kursów spadochronowych ma 200 

uczestników. szybowcowych — dla 1090 osób 
i modelzrskich w miarę powstawania modelar 
n* szkolnych. 

Liga okręgu łódzkiego w najbliższym cza- 
sie zaangażuje specjalnego instruktora w dzie 
azinie modeli latających, aby można było 
wziąść udział w zawodach międzynarodo- 
wych: (m. z). 


Strestomycyna w Ktnce Uras- 
~ syen Łó?zwinacą 

W ostatnich tygodniach Ministerstwo Zdro 
wia uzyskało pewną ilość „cennych leków, 
wśród których znajduje się streptomycyna, 

Jak się obecnie dowiadujemy, część przy- 
słanej do kraju streptomycyny została przy- 
dzielona klinice Uniwersyteckiej w Łodzi i zo 
stanie jej oddana w najbliższej przyszłości 
do użytku. 

Streptomycyna użyta będzie do prac do- 
świadczalnych przy leczeniu gruźlicy opon 
mózgowo-rdzeniowycth i grużlicy u dzieci. 
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się, ale trafia o wiele rzadziej i rundę rl 
grywa. W: drugim starciu Rademachera cios 
sy dosięgają częściej Anikiewicza, są może 
nawet bardziej sktiteczne, ale Antkiewicz jest 
szybszy, dzięki czemu i tę rundę wygrywa 
choć 2 mniejszą przewagą. W trzecim Saroa 
Rademacher kilka razy b. niebezpiecznie tras 
fa Antkiewicza, ale to nie powstrzymuje bi 
agresywnego gdańszczanina od szybkich jego 
akcji, Pomimo, że to starcie miało przebieg ną. 
ogół wyrównany, wynik. remisowy masz 
zdaniem był krzywdzący dia Antkiewicza, kid 
ry walkę choć nieznacznie — naszym zda 
niem. — tozstrzygnąl na swoją korzyść. 
SCHNEIDER REMISUJE Z KWIATKOWSKIM 
Po pięknej walce Rademachera z Antkiewi) 
czem ña ring weszli przedstawiciele wagi pól 
średniej Schneider (Śląsk) í Kwiatkowsk: — 
(Gdańsk). Młody Schneider, tak jak Kasper 
czak jest pięściarzem turniejowym. Wczoraj 
był lepszy aniżeli w pierwszych dniach ture 
meju 1 z Kwiatkowskim, który dobrze zapre 
zentował się w walce z Olejnikiem naw.qzał. 
zupełnie równorzędną walkę. prowadzavą wyj 
łącznie na wymiańę ciosów. Wynik walku red 


misowy, 

„ŚWIĘTA WOJNA” i 

> s W. drugiej walce wad 
> gi półśredniej -spotka= 
> E się dwaj starzy ywa 
© le Olejnik (Łódź) z Ch 
- chłą (Gdańsk). Pierwd 
sza runda zapowiada | 
że spotkania to bęjzie 
b. zacięte, Olejnik idzia 
b. skupiony, Chvchła' ? 
jednak jest szvoszy ca L 
daje mu w. rezultacie” 
minimalną przewacę w. 
tej rundzie. W drugrm 
starciu Olejnik rozpo: 
czyna atakować ensrgi- 
cznisj, wyrówiWie. uira 
cone punkty, 0d poło: 
wy rundy jednak Chy 
chła jest znów odrobi" 
Sty: nę lepszy dzięsi +owiad 
niejszym ciosom. W trzecim starci tempo 
walki prawie nie słabnie. Obaj orzec wincy | 
wydobywają ze siebie ostatnie siły. CHychła | 
nadziewa się dwa razy na niebezpieczna to- 
Sy Olejnika, ale nie pozostaje mu jłużny. 


NAD GŁOWAMI LECĄ KAMIENIE , | 

Po ogłoszeniu zwycięstwa Chychły rozpę- 
tała się burza... a ring poleciały kam enie, 
a gwizdy i krzyki towarzyszyły jeszcze wab 
ce dwóch pogromców Zagórskiego — Cebula- 
ka „(Pomorze) z Rudzkim (Gdańsk), którzy spot 
kali się ze sobą w Wadze średniej. Walka cho | 
Gaż nie stała na dobrym. poziomie. utrzymy* 
wata widzów w napięciu. Każdy howiam c'ce 
mógł przynieść nokaut (ak z jednej jak į dru 
qiej strony, Pierwsze | drugie starcie mineły 
bez emacji, w trzecim starciu Cebulak zdobył 
przewagę, trafią dwa razy. niebszn.ecząje $ 
Rudzkiego, ale walka, która i tak zakończyła- 
tv się przypuszczalnie zwycięstwem "enszego 
nieco Cebulaka została przerwana wssu'ek 
dyskwalifikacji Rudzkiego. który otczymał w 
czasie walki trzy napomnienia. 

NO I WAGI CIĘŻKIE... 

Spotkanie Stocki (Pomorze) —. Urbaniak 
4Siąsk) rozpoczęło wagę półciężką. W drugiej 
rundzie Stocki jest na deskach dò 8-mia * do- 
staje napomnienie za bicie otwartą rękawicą, 

Obaj nie wiele umieją, loteż walka nis test 
c'ekawa. W trzecim starciu zamacnowe cibsy 
Stockiego nie mogą dos.ęgnąć agresywniejsre 
go, Urbaniaka, który: w rezultacie wygrywa 
ña punkty. - an 

w ostatnim spotkaniu turnieju spotkali się 
w wadze ciężkiej Żylie (Łódź) z Klimsckim 
(Poznań). Żylis jeszcze raz ujawnił komplete 
ny brak refleksu i lęk przed jakąkolwiek ak- — 
cja Wynik walki remisowy. | 

Do kadry olimpijskiej zakwalifikowali się 
w kolejności wag: KASPERCZAK (Poziań), 


GRZYWOCZ (Sląsk), ANTKIEV sdakct 
RADEMACHER Ę NICZ (Gdańsk), 


- CHYCHEA 
(Gdańsk) 


E l (Slask) CHYCHŁA iSdaùsk), 
KOLCZWŃSKI (Wóśtszawaj, SZYMURA (Poz 
nań). W wadze ciężkiej — nikt, Kr) 


Newe książki „„Ksiażki” 


Feder Teodora — Małgorzata Fornalska, | ksizmu), str. 158, zł 120. W pracy tej Marks 


str. 26, zł 50—. Wspomnienie, o jednej z naj- 
bardziej bohaterskich postaci ruchu robotńi= 
czego'w Polsce, członku KC PPR, bojowniczce 
o wolność i wyzwolenie. 

Redziorzyna Maria — Baśnie polskie — Za 
siódma górą, za siódmą rzeką, str. 186 zł 400 
Tom nowy baśni.połskich w opracowaniu Ma- 
rij Kedziorzyny zawiera „Bajke o bajce, „O 
przepięknej Hannie", „O Kubie złodzieju”, 
„Szkatułkę królewny”, „Wojtkową oziminę”, 
„Młode latka" i „O klimkowym synu*. 

Lafargue P. — Liebknecht W. — Wspom- 
nienią o Marksie str 72, zł 70. Na „Wspom- 
nienia o Marksie* składają się opowiadania 
Pawła Lafarque i Wilhelma Lisbknechta, o- 
snute na tle autentycznych przeżyć i wyda- 
rzeń. Autorom dane było przez szereg lat 
przebywać w oteczen'u Marksa i te nieza- 
bomni»ne chwilę przekazali. potomności: 

Marks Karol — Walki klzsowe we Fran- 
cii 1848 — 1650 (Blblipteka Klasyków Mar- 


analizuje kilkuletni okres rozwoju historycz- 
nego. który trwale zapisał się w dziejach ludz 
kości i wykazuje wewnętrzny związek przy- 
czynowy między zdarzeniami politycznymi a 
ich podłożem ekonomicznym. Praca poprze- 
dzona jest pełnym tekstem wstępu Engelsa: 

Ostrowitianow K. W. — Renta gruntowa 
a rozwój kapitalizmu w rolnictwie (Bibliote- 
ka Ekonorniczna Nr 8), str. 68, zł 60 

Praca wybitnego ekonomisty radzieckiego 
poświęcona jest analizie renty gruntowej. Au- 
tor kreśli historię powstania rolnictwa kapi- 
talistycznego, przeobrażenie się renty różnicz- 
kowej oraz krytykę traktowania tego zagad- 
nienia przez klasyków burżuazyjnej ekonomii 
politycznej. Ze 

Plechanow Jerzy — Przyczynek do zagad- 
nienia rozwoju monistycznęgę pojmowania 
dziejów. str. 282, zł 250, w oprawie zł 500. 
Jest to książka poświęcona historycznej dro- 
dze, jaką przebył materializm, zanim ukształ- 


tował się jako materializm dialektyczny, 
Przedstawione zostały tu krytycznie przed 
marksistowskie koncepcje rozwoju społeczne= 
go, obszernie omówiony został współczesny — 
materializm w zakończeniu zaś pozytywny wy 
kład poglądów materializmu dialektycznego. 
Książka zawiera ponadto ostrą polemikę z 
przedstawicielami rósyjskich narodników, z 
którymi jako z reprezentantami antymarksi= 
stowskiej ideologii Plechanow” toczył nieubła- 
ganą walkę, 

Trachtenberg L A. — Reprodukcja kapl- 
talistyczna a kryzysy ekonomiczne (Biblioteka 
Ekonomiczna Nr 10), str. 140, zł 120. Praca — 
Trachtenberga daje wyczerpującą analizę za= 
gadnień, związanych z reprodukcją kapitału 
społecznego, zagadnienia ralizacii i jej warun 
ków w ustroju kapitalistycznym oraz przy» 
czyn, wywołujących periodyczne zakłócenie 
procesu reprodukcji i obiegu kapitału spos 
łecznega — słowem przyczyń kryzysu. 


Miesięcznik Państwo i Prawo Nr £ Orges 


Zrzeszenia Prawników Demokratów str, 144, 
z4. 100—, 


